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Liczba lako siła.
C Z Y  U S T A W Y  D EM O G R AFICZN E SĄ  SK U T E C ZN E ?

W  d a lszym  c ią g u  sw e g o  artyk u łu  w  „G e -  
ra rch ia 11 (k tó re g o  w cz o ra j p od a liśm y  czę ść  
p ierw szą ), przedstaw ia- M ugsolini n iew eso łe  
p o ło ż e n ie  d em ogra ficzn e  F ra n c ji i S zw a jca - 
r ji. F ra n c ja  p os ia d a  o b ecn ie  d w a  razy  w ię ­
c e j  cu d zo z ie m có w , n iż p rzed  w o jn ą . N a  100 
F ra n cu zó w  p rzyp a d a  6 -c iu  cu d zo z ie m có w . 
W  ok resie  od  ro k u  1018 d o  1926 im igro- 
w a łó  d o  F ra n c ji 853  ty s ią ce  ro b o tn ik ó w  
p rze m y s ło w y ch  i 60 0  ty s ię cy  ro ln y ch . B ra ­
k u je  nam  —  sk a rży  się c z ło n e k  In stytu tu  
J . B a rth elem y  —  F ra n cu zów  d o  u p ra w ia ­
n ia  ziem i. „M am y za  w ie le  ziem i d la  n a ­
sz y ch  rą k 11.

N a tę sam ą c h o r o b ę ' c ierp i S zw a jcar ja . 
S ta ty s ty k a  w y k a zu je , że w  rok u  1901 p rz y ­
p a d a ło  29 u rod zeń  n  a  1000 m ieszk a ń ców , 
wr roku  1926 ju ż  ty lk o  18 .2, g d y  w e ' F ran ­
c ji w  tym że  ro k u  18.8, a  w  ita l j i  27 .2. 
„T r z e b a  so b ie  p o w ie d z ie ć  —  pisze lu cer - 
n eń sk i ,,V aterla .nd“  —  że sp ad liśm y niżej 
F ra n cji... C y fry  m ów ią , że zn a jd u jem y  się 
n a  g ra n icy , p oza  k tórą  w yp isan a  jest śm ierć 
n a ro d u 11...

W y s ta r cz y  to  ch y b a , b y  o d rzu c ić  w szy st­
k ie  p seu d o -n a u k ow e  bzd u rstw a  n eo-m altu - 
zjan . N ik t ju ż  dzisia j n ie b ierze n a  ser jo  
o s ła w io n e g o  „p ra w a  M althusa11 (M althus 
g ło s i ł  na p o czą tk u  1 9 -g o  w iek u , że lu d n ość  
m n o ży  się  w  p ostęp ie  g e o m e try czn y m , 
a  ilo ś ć  p o ży w ie n ia  rośn ie  w  p ostęp ie  a ry t­
m e ty czn y m , a  w ięc  zn aczn ie  w o ln ie j. R ed .).

F a łszy w ą  je s t  rów n ież teza, ja k o b y  ja ­
k o ś ć  m o g ła  za stą p ić  i lo ś ć ;  fa łszy w ą  i  g łu ­
p ią  je s t  teza, że m niej liczn a  lu d n ość  o zn a ­
cz a  w ię k szy  d o b r o b y t : p o z io m  ży c ia  d z i­
s ie js z y ch  42  m iljo n ó w  W ło c h ó w  je s t  o  w ie ­
le  w y ż s z y  o d  p oziom u  ży c ia  27 m iljon ów  
w  ro k u  1871, lu b  18 m iljo n ó w  w  r. 1816. 
F ra w d ą  je s t  n atom iast, że lu dzie  ż y ją c y  
w  d o b ro b y c ie  m a ją  m n iej d z ieci.

Ja k a ż  je s t sy tu a c ja  Ita lji p o d  w zg lęd em  
d em og ra f ic znym  ?

N a jw ięk sze  prom ille  u rod zin  —  b o  38 
n a  1000 lu dzi —  m ia ła  I tal ja  w  la tach  
1881— 85. O dtąd  r o z p o cz y n a  się  p o w o ln y  
sp a d e k . W  r. 1915 prom ile  w y n o s i 30 .5 , 
sp a d ło  w ięc  w  30 la tach  o 8 p u n k tów , g d y  
ró w n o cze śn ie  prom ille  zg o n ó w  sp ad ło  w  tym  
cza s ie  z 27 d o  20, a  w ięc  ty lk o  o  7 pu n k ­
tó w . P o  k ilk u  la tach  p o w o je n n y ch , k ie d y  
z  n atu ry  r z e cz y  liczb a  u rodzin  w y ją tk o w o  
w zro s ła , prom ille  w  ro k u  1927 w y n io s ło  już 
ty lk o  26.9.

A le  przecież  —  p ow ie  k to ś  —  lu d n ość  
Ita lji w zrosT a  w  rok u  1926 o 414 ty s ię cy , 
w  rok u  1927 o 45 7  ty s ię cy , a  w  p ó łroczu  
r o k u  1928 o  239  ty s ię cy . B liższe jed n a k  
rozp a trzen ie  ty ch  c y fr  o d k r y w a  przeraża ­
ją c ą  a g o n ję  d e m o g ra ficzn ą  n arodu . Promille 
26.9  zawdzięcza Italia wyłącznie ludności 
wiejskiej. C ała  Ita lja  m ie jsk a  w y k a zu je  
u b y te k  lu d n ośc i. Zm arli p rze w y ższa ją  u ro ­
d z o n y c h . Z n a jd u jem y  się  w  tra g iczn e j faz ie  
z ja w isk a , a  sm utny  p rym a t d z ierży  tu m ia ­
sto  sz cze g ó ln ie  d rog ie  fa szy zm o w i: B o lon ja .

W y s ta r c z y  p o d a ć  c y fr y . O d rok u  1873 
d o  1927 , t. j. w  55 la tach  u rod ziło  się  w  B o- 
lo n ji  d z ie c i ż y w y c h  ty lk o  o 2 .658  w ię ce j, 
n iż  zm arło  lu dzi. A  wuęc średni p rzy rost 
r o c z n y  w y n o s i ł . . .  4 8 . . .  B o lo n ja  p o d w o iła  
ilo ś ć  s w y ch  m ie szk a ń có w  w  tym  okresie  
cza su , a le  ty lk o  p rzez śc ią gn ięc ie  lu d n ości 
ze  w si, je szcze  d o ś ć  s iln ie  się rozmnaża^ 
W cej.

W e  F erra rze  u ro d z iło  się  w  rok u  1923 
1312  d z iec i, w  1927 ty lk o  7 3 1 . . .  P o d o b ­
n ie  je s t  w  P arm ie, M antui. M oden ie . W e  
F lo r e n c ji ty le  lu d zi ro d z i się  c o  i um iera. 
W  G enui w  rok u  1928 u rod zeń  b y ło  3075 , 
z g o n ó w  3338 , a  w ię c  lu d n o ść  zm n ie jszy ła  
się  o 263  g ł o w y . . .  W  T u ry n ie  o d  p ięc iu  la t 
lic zb a  lu d n o śc i m a le je .

B a rd zo  żle je s t  rów n ież  w  M ed jo lan ie , 
k tó r y  m a m n ie jszy  p rzy ro s t  lu d n o śc i, niż

295, w  r. 1927 ju ż  728,. w  1928 —  1148. 
M oże w ię c  P ia zza  d el D u om o nie stanie się 
pastw isk iem  d la  b y d ła !

W re szc ie  za stan aw ia  się  M ussolini nad 
k w estją , c z y  m ożna  za p om ocą  u staw  w p ły ­
nąć na p ow ięk szen ie  lic z b y  u rodzin . „M am  
p rzek on a n ie  —  pisze —  że choćby się usta­
wy takie miały okazać fcezużytecznemi, na­
leży ich spróbować, ja k  p rób u je  s ię  w szy s t­
k ich  lek a rstw , k ie d y  stan  ch o re g o  je s t  
g ro źn y .

M ojem  zdaniem  u sta w y  d em ogra ficzn e  
m o g ą  u ch y lić  lu b  p rzyn a jm n ie j op ó źn ić  z ja ­
w isk o , jeś li organ izm , d o  k tó r e g o  się je  
stosu je , je s t  je s z cze  zd o ln y m  d o  reak cji. 
W  tym  w y p a d k u  w ięk szą , n ż  u s ta w y , m a 
w a rto ść  o b y c z a j m ora ln y , a prze ile wszy st- 
kiem świadomość religijna człowieka. U sta­
w y  w in n y  b y ć  p od n ietą  dla o b y cza ju . Z o ­
b a cz y m y , w  jak im  stopn iu  dusza Ita lji fa ­
szy sto w sk ie j zarażona je s t  h edon izm em  i fi- 
listerstw em . O dsetek  urodzin  nie je s t  ty l­
k o  w sk aźn ik iem  rosn ące j s iły  o jc z y z n y , n ie 
ty lk o  „ je d y n ą  bron ią  n arodu  w ło s k ie g o 11, 
ale m a w y ró żn ia ć  ta k że  n aród  fa szy stow sk i 
od  in nych  przez to , że  będ zie  a k ce n to w a ł 
je g o  ż y w o tn o ś ć  i je g o  w o lę  przekazan ia  tej 
ży w o tn o ś c i p rzy sz ły m  stu leciom . Jeśli nie 
o d w ró c im y  b iegu , to  w szy stk o , c z e g o  d o ­
k on a ła  R e w o lu c ja  F a szy stow sk a , będzie 
zupełn ie  bezu ży teczn ym , g d y ż  w  p ew nym  
m om en cie  p o la , s z k o ły , k o sza ry , ok rę ty , 
w arszta ty  nie będą  m ieć lu dzi. F ow ied zia ł 
pisarz fran cu sk i: „A b y  mówić o problemach 
narodowych, trzeba przedewszystkiem, by 
naród istniał1*. N a ród  zaś istn ie je  n :e ty lk o  
ja k o  h istorja  i ziem ia, ale i ja k o  m asa lu d z­
ka , o d n a w ia ją ca  się z p ok o len ia  w  p o k o le ­
nie. P rzeciw ień stw em  jest n iew o la  i k o n ie c .

Ita lja  u żyźn ion a , n a w od n ion a , o ś w ie c o ­
na, k arn a, c z y li  fa szy sto w sk a , zn a jd zie  
m ie jsce  i ch leb  je sz cze  d la  10-ciu  m iljo n ó w  
ludzi. N aród  zaś 6 0 -m iljo n o w y  da od czu ć  
c ięża r  sw o je j m asy  i sw o je j s iły  w  d zie jach  
św iata .

Artykuł M ussoliniego nabiera w łaściw ego 
znaczenia, gdy  się pamięta, że od kilku lat 
wódz faszyzmu w ydał ca ły  szereg ustaw i roz­
porządzeń faw oryzu jących  w zrost -.ludności 
(ulgi podatkow e, premje dla licznych urodzin 
i t. p.).

po najtańszych ce- 

naca f a b r y c z n y c h  

w w ielkim  wyborzePolecamy!
Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowa 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

K r a k ó w ,  R t n e k  10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórza 20. 
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Prowizoryczny ozy zupełny układ z Niemcami?

Konferencja prezesów bez konkretnego 
rezultatu.

Jak było do przewidzenia, konferencja pre­
zesów klubów  nie przygotow ała żadnego pro­
gramu prac na sesję jesienną Sejmu, ponieważ 
dotąd niewiadom o, z jakimi projektam i ustaw 
w ystąpi rząd. Na odnośne zapytanie p. Cha- 
cińskiego odpow iedział marszałek Daszyński, 
że rząd narazie ma w programie ty lk o  budżet, 
ratyfikacje um ów i . . .  w nioski o w ydanie po­
słów  sądom. Jest jasnem, że przy ustalaniu 
programu sesji trzeba uw zględnić przede­
wszystkiem projekty rządow e, póki w ięc pro­
jek tów  tych niema, dyskusja o pracach sesji 
jest bezprzedmiotowa. T o  samo odnosi się do 
w niosków  stronnictw, które są dotąd niezna­
ne. Ostatecznie w ięc stanęło na tern, że mar­
szałek Sejmu poinformuje się, jakie projeky 
przygotow uje rząd i z czem wystąpią, kluby, 
i w tedy  dopiero prezesi klubów  ułożą —  o ile 
to będzie możliwem —  porządek obrad sesji.

Na konferencji w czorajszej podniesiono 
słusznie potrzebę podziału interpelacyj na 
„m ałe _ zapytania11 i w łaściw e interpelacje. 
W  angielskiej Izbie Gmin małe zapytania do 
rządu wnosi się pisemnie przed posiedzeniem, 
a interpelowany minister udziela krótkich o d ­
pow iedzi (nieraz słowem : „ta k 11 lub „n ie11)

Wrrozawa, (A W .) D‘ziś -rano od b y ło  się 
w dalszym ciągu po łjzdasete komisji ttr.iyfo- 
wo celnej. Frace korniej i doszły  'do 'tego. punk 
tu, że należy sp<Vziewać się decykji czynni­
ków niemieckich co do zawarcia zupełnego, 
czy też prowfaoryu n?go trrktd u h-tiodł spve-

pc wolne tempo polxtwdń.

•go. Prawićc/pcdcbu.f.e przebici* j*-dkiow'ań nu 
.nńeckicU zależny jest od pc^ledirenia parli 
mentan-nej komisji do ,spraw zagrunicznyc 
Reichstagu, k tó re  cidbędteie się  3 ta i. .i iz ti 
racji należy tłum aczyć powolne tempo rok< 
wań.

XII. dzień procesu mariawickiego.
Warszawa. 2 10. (T eł. wl.) D onoszą ,z P łoc ­

k a : 12 dzień procesu rozpoczął się pod zna­
kiem niesłabnącego zainteresowania. Pierw ­
szy  zeznaw ał i;w. iSzararajda, człon ek  dozoru  
k ościeln ego para fji nrarjawickiej w  Sosnow cu. 
Św iadek starał się oczerniać św iailków  oskar­
żenia. Następnie zeznaje duchowny mafrjawic- 
ki Korwin - Szy uran owa ki b. proboszcz parafji 
m a r ja u k k ie j w  D ąbrow ie G órn iczej. K ow al­
sk iego  ipczT.alcan przed 27 la ty  jak o spow ie­

dnika seanir.arjum m a rjaw k łk k go  w  Wars za* 
w ie . Kuzyn n:ój Michał Radzę-Wiłł gorąca mi 
■go polecał a sam osob iście  'Często /zasięga! je­
g o  rady. W  dalszym  ciągu świadtak obwinia 
g łó w r \ ich św ia dk ów  oskarżen ia  m. ,in. ib. IdP* 
ic n o r r e g o  m ariaw ick iego Zebrowskiego. Ob- 
cnew a św iad k ów  psfkairżemia polegająca nie 
na. tern, co  św iadek  wiidzia, le cz  słyszał od 
innych, w zbudza cgólny niesmak na sali. Ze­
znania tdwaiją da le j.

w ciągu tegoż lub następnego posiedzenia, 
n a w e t Berlin . A le  d a je  się  tam  za u w a ży ć  W ielkie interpelacje, w których chodzi o  spra- 
ju ż  p ew n a  p op ra w a . P rze w y ż k a  u rodzin  w y  ważne, rozwinęły się głównie we francus- 
w  p ierw szem  p ó łro cz u  r. 1926 w y n o s iła  Mej Izbie D eputowanych, Następuje zawsze po

nich dyskusja i uchwalenie form uły porządku 
dziennego, w  której Izba określa sw ój stosu­
nek do rządu, U nas interpelacje z powodu 
swej w ielkiej ilości i łatw ości wnoszenia prze­
stały być  niestety skutecznym  środkiem kon­
troli rządu. Zmiana jest tu istotnie konieczną.

Może druga konferencja prezesów klubów 
w dniu 16 bm., dojdzie w obu sprawach do 
jakich  konkretnych rezultatów.

NO W A FU N D ACJA RO CK EFELLERA.

Londyn. (A W .) 'R ockefeller  ufundował zno­
wu 700 tys. hurtów ozterlins flw dla uniwersy­
tetu Cambridge. Z tego 500 ty s . funtów  szter- 
liingóiw na pow iększenie h iF fjoteki, resztę zaś 
na inno ,cele uniw ersyteck ie.

Primo de Rivera ustąpi ?
SCYSJA MIĘDZY KRÓLEM ALFONSEM  

A DYKTATOREM. i
Wiedeń 2 10 (PA T.) D zienniki idomoszą 

L on dyn u : „D a ily  ,Ma!lu tw ieddzi. iże .wczoraj 
eszło micdiy król on Alfonsem a Primo ide 

iłiverą do żywej .wy mi .sny zdań, k tóra  m oże 
zakończyć a!ę ustąpieniem  Primo de Riv(jry.' 
sPRmo de Rb/ara: pirsdScżył mianowicie kró- 
flewi listę tych osób, które brały u dzia ł ,w ,wy­
li irytyim n iedaw n a ' spisku i dom agał się (po­
zw olenia na ich ścigrnie karne. Król odmówił 
teir-u ią ó a r ii:.  N astępnie ćąd a l Primo d e  R i- 
vera cd k ró la  podpisania manifestu, w 'któ­
rym oświadczyłby Jkról, że zgadza tslę fwe 
w szystkich punktach z • o lityką Primo idfi RT 

yery . T ak że  ,i tem p żądaniu  /król odm ów ił,
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O cze m  p isz ą  im
Po ujawnianiu rozdźwięków w P. P. S.

„R o b o tn ik 11 n ie za ta ja , żo  n iek tóre  re- 
l o ln c je  P P S . n ie  zo s ta ły  p r z y ję te  je d n o ­
m yśln ie . O p ro je k c ie  p o ? . J a w o ro w sk ie g o , 
k tó r y  u zy sk a ł ty lk o  3 g ło só w , o rga n  P P S . 
p o d a je , iż d ora d za ł za ję c ie  r z e cz o w e g o  sta ­
n o w isk a  „w o b e c  p o lity k i r z ą d o w e j'1.

M im o ty c h  ro zd żw ię k ó w  ..R o b o tn ik 11 je s t  
b a rd zo  z a d o w o lo n y  i p o k p iw a  sob ie  z tych  
p ism  „sa n a cy jn y ch .11, k tó re  p rze p o w ia d a ły  
rozłam .

In n e g o  zd a n ia  je s t  ja k a ś  o so b a  ..z  k ó ł 
zb liżo n y ch  d o  g ru p y  C. K . W . P . P. S .“ , 
k tó ra  m ia ła  „K u r j. P orannem u u d z ie lić  in- 
f o m a c y j  o  n iep orozu m ien iach  w  P P S . T en  
n iezn a n y  p o lity k  lic z y  się z m o ż liw o śc ią  
rozłam u , a le  p rzy p u szcza , że to b ę d z ie  r o z ­
łam  n iew ie ilk i. P a rtja  tO' b u d y n e k , w  k tó ­
ry m  m o g ą  b y ć  k a ta s tro fy  w ie lk ie , np, ru ­
n ię c ie  c z ę ś c i d om u , a lbo m a leń k ie , n p . o b e r ­
w an ie  się ry n n y , b la k on u , gzym su  .i t. d. 
O tóż tak iem i „m a leń k iem i k a ta stro fa m i11 
b y ły  ro z ła m y  w y w o ła n e  p rzez  S o ch a ck ie g o , 
p o tem  p rzez  Ł a ń cu ck ie g o , D ro b n e ra  oraz 
C zum ę.

„Jeżeli te w szystkie „rozłam ik i" dadzą, 
się porów nać z zerwaniem rynny, to  co 
obecnie grozi PPS., przypom ina oderwanie 
eię balkonu wraz z tymi, k tórzy  nieszczę­
śliw y w ypadek spow odow ali11.
OdeTwie się  g ru p a  J a w o ro w sk ie g o , k tó ­

ra  w e d łu g  o w e g o  n iezn a n ego  ^nforma tora 
„K u r j .  P o ra n n e g o 11 je s t  zw a lcza n a  przez 
Szereg o só b  o d  d z ies ią tk a  lat.

„W a lk i te nosiły  nieraz namiętny cha­
rakter, a  naw et w yw oła ły  burzę na kon­
gresie w  K rakow ie w  1919 roku. Na tern 
też  tle sytuaeja zao6trzyła się “ ogrom nie 
w  ostatnich czasach, a broszura Minkiewi­
cza była ty lk o  iskrą-, rzuconą na beczkę 
prochu".
D a le j d o w ia d u je m y  się , że  p. J a w o ro w ­

sk i n ie  o d g ry w a ł n ie g d y ś  w ie lk ie j ro li w  t. 
zw . fra k c ji  r e w o lu c y jn e j i  ż e  zw a lcza ją  g o  
n a w e t „ f r a c y “ . W a rs za w a  n ig d y  n ie b y ła  
tw ierd zą  fra k c ji. Ze p os . J a w o ro w sk i nie 
m a w ie lk ie g o  w p ły w u  n a  m a sy , te g o  d o ­
w o d e m  fa k t , że w  W a rsza w ie  P P S . stra ­
c iła  p rz y  osta tn ich  w y b o ra ch  50  p ro ce n t 
g ło só w . N a  tem  w szy stk iem  op iera  in form a ­
to r  „K u r j. P o ra n n e g o 1* sw e  tw ierd zen ie , że  
p o w a żn e g o  roz łam u  w  P P S . n ie  b ęd z ie .

„W  W arszaw ie powstanie chw ilow o za­
mieszanie. P rzeciw nicy  Jaw orow skiego są 
naw et pewni, że p o  krótkim  przeciągu cza­
su partja będzie w  W arszaw ie silniejszą, 
n iż to  ma dziś m iejsce, bo m asy wrócą, pod 
stare sztandary, g d y  ty lko tow . Jaw orow ­
ski i jeg o  grupa znajdą się poza ich obrę­
bem 11.

Z  pism  sa n a cy jn y ch  n ie k tó re  łu d zą  się  
je sz cze  n a d z ie ją , że  n a  k on gresie  PP S . 
w  S o s n o w cu  z w o le n n icy  p os . J a w o ro w ­
s k ie g o  b ę d ą  m ie ć  p rzew ag ę .

Be Ba za wzmocnieniem parlamentu?
Z d a je  się, że  n a  w y n ik  obtrad R u d y  

P P S . n iem a ło  w p ły n ę ły  re w e la c je  „R o b o t ­
n ik a14 o  p la n a ch  k o n s ty tu cy jn y ch  ..je d y n ­
k i1'. W y w o ła ły  on e  w śród  s o c ja lis tó w  w ra ­
żen ie  fa ta ln e . „N a p r z ó d 11 p o c ie sz a  się je d ­
n ak  tem , że  t o  n ie są  p la n y  m inistra P ił­
su d sk ieg o .

„D ecyd u ją cą  będzie tu jedynie w ola 
m arszałka P iłsudskiego i ty lk o  to stanie 
się  projektem  zmiany konstytucji, co  on 
postanow i. W szystko inne pójdzie do k o ­
sza bez apelacji. A  tego, co  marszałek 
Piłsudski o  tych  sprawach m yśli i czego 
sobie życzy , nikt dotąd nie wie. Nikt 
z tych, co  brali udział w  owej konferencji, 
ani nikt w ogó le " .

W e d łu g  d on iesien ia  „K u r j .  P o ra n n e g o11 
p u łk . S ła w ek  o św ia d cz y ł na z jeźd zie  w- Ł o ­
d z i, że  B e B e d ą ż y ć  będ zie  d o  zm ian y  k o n ­
s ty tu c ji w  k ierun k u  u m ożliw ien ia  P re zy ­
d e n to w i R zp lte j sp ra w ow an ia  istotn ej w ła ­
d z y 11 oraz —  tu n astęp u je  sen sa cja :

„przyw rócenia rów now agi między władzą 
w ykonaw czą a  ustaw odaw czą, rów now agi 

nadw erężonej obecn ie  na szkod ę  w ładzy "wy 
k on aw czej".

B rzm i to  niec-o in acze j, niż to , c o  
p iszą  b ru k o w ce  sa n a cy jn e . D o  te j p ory  
z w a lcz a ły  one „s e jm o w ła d z tw o 11 i żą d a ły  
o g ro m n e g o  o g ra n iczen ia  p ra w  Sejm u. A  o to  
teraz pu łk . S ław ek  tw ierdzi, że rów n ow a g a  
w ła d z  je s t  zach w ian a. T o  g ło sz ą  n ieza ­
leżn e  pism a u m ia rk ow an e , żą d a ją c  p rzy w ró ­
ce n ia  ró w n o w a g i. W id a ć , że ta  k am p an ja  
n io  je s t  bezsk u teczn ą . C oś p rzecie  w  g ło ­
w a ch  k ie ro w n ik ó w  B e  B e p o zo s ta je . Już 
w y p ie ra ją  się p om ysłu  . .p le b is cy to w e g o 11 
w yboru^ P rezyd en ta , a  je ś li u zn a ją  k o n ie cz ­
n o ś ć  r ó w n o w a g i w ła d z , to  trzeba  będ zie  
so b ie  je sz cze  ż y c z y ć ,  b y  p rzy ję li ta k że  ha- 
sra stron n ictw  p ra w icy  i centrum  w  spra- 
w ie  o rd y n a c ji  w y b o rcze j.

Nowy Prezydent Meksyku.
D LACZEG O  NIE C A LLE S?

W iadom o już z doniesień telegraficznych, 
że w Meksyku dokooywują. się zmiany na na­
czelnych stanowiskach. Najważniejszą z nieb 
jest to, że Calles już nie będzie Prezydentem. 
Zapor.-iedział to sam ..po dojrzałym  nam yśle" 
z końcem sierpnia, a następnie postarał się >• 
przeprowadzenie w yboru n ow ego, tym czasow e­
g o  Prezydenta, którym  został h. minister spraw 
wewnętrznych, 37-letni (!), Portes Gil. W  dr,hi 
30 listopada Calles odejdzie, z dniem zaś I-go  
grudnia h. r. now y Prezydent obejmie urząd i 
jędzie g o  tym czasow o piastował do 5 lutego 
1930 r. W  m iędzyczasie będzie w ybrany nowy 
Prezydent, k tórego  kadencja potrw a 4 lata, 
do r. 1934.

Co oznaczają to zm iany? D laczego Calles 
nie chciał być  dłużej Prezvde:item ? Kim jest 
P- Gd?

Oto pytania, które, się nasuwały zaraz po 
otrzymaniu w iadom ości o  zmianach na stadowi 
sku Prezydenta Meksyku, na które jednak do­
piero teraz m ożna dać pewną odpow iedź.

W ypadki, o których m owa, rozegrały się 
na podłożu politycznem , a w związku z Lumen 
tami, które w  ostatnim czasie pow stały we­
wnątrz w iększości „kongresu”  (sejmu) popiera­
jącej rządy Callesa. Są to rzeczy  zbyt interesu­
ją ce , by  je  pominąć...

K ongres meksykański, w ybrany przy uży­
ciu najbrutalniejszego terroru i gwałtu, dzieh 
się na d w k  tylko partje. Jedną jest, licząca 
260 posłów , t. zw. koalicja  „obregon istów 4 , 
stworzona przez b. Prezydenta Obregona, i sta­
n ow iąca w łaściw e oparcie dla rządów Callesa. 
D rugą zaś malutka, 12-głow a robotnicza par­
tyjna ministra Moronesa... „O bregoniści1’ nie 
stanowią skonsolidow anego obozu; -„prawe skrzy 
d ło '1 tworzą bogaci przem ysłow cy, rolnicy i

najlepiej w yszli robotn icy  przemysłowi i pół 
bolszew ickie związki zaw odow e, gdy natom ia-t 

ufność rolnicza (stanowiąca kadry wyborcze, 
dla obregonistów) z niej nic nie skorzystała. 
Nawet i sam Obregon nie był obcym  tej walce 
polifycznej rolników z Całlesem... „Praw e skrzy 
dło'* zaś obregonistów  zarzucało Całlesowi nie­
zręczność w  polityce zagranicznej i oskarżało 
go w prost o zaostrzenie stosunków w yznanio­
w ych. Całlesowi zaczęła się pow oli usuwać zie­
mia z pod nóg. W  razie konfliktu z obregoni- 
stami m ógł liczy ć  bezwzględnie ty lko na małą 
partyjkę Moronesa. Coraz częściej pojaw iały 
się g łosy  za powrotem Obregona do władzy.

W tych  warunkach nastąpiło zam ordowanie 
Obregona w połow ie lipca. Było łatwą dla Cal- 
lesa rzeczą oskarżyć o nie katolików . Lecz opi- 
nja meksykańska nie dala się uśpić. Nieporo­
zumienie Callesa z Obregonem  dawało dużo do 
myślenia, tem bardziej. gdy  w krótce po mord er 
stwm uciekł „w  niewiadomym kierunku ’4 n ieja­
ki Tzejo, sekretarz callesow skiej ,.Unji ronotni- 
cze j1’ , który —  jak śledztw o w ykazało —  dał 
broń w rękę jak iejś podejrzanej figurze. Sensa­
cję  zaś prawdziwą w yw ołała ucieczka przyja­
ciela. Callesa. Moronesa. który  w charakterze 
ministra w zyw ał robotn ików  do ..unieszkodli­
w ienia" OhregoDa. Lez za panami T rejo  i Moro- 
nes stał sam —  Calles. Nie miano odwagi w y ­
ciągnąć z teg o  faktu konsekw encyj, sam Ca! 
les jednak zrozumiał, Ż9 nie może dłużej rzą­
dzić i złożył oświadczenie z końcem sierpnia 
b. r., że o urząd Prezydenta ubiega) się nie bę­
dzie. W szystko jednak zrobił, by następcą mieć 
„sw o je g o "  człow ieka. W dniu 1 września kon 
gres wybrał Prezydentem  p. Portez Gil. współ 
tw órcę z Całlesem vbolszew ickich  zw iązków  za- 

od cw ych , osobistego przyjaciela Moronesa.
W  ten sposób zapewnił sobie Calles następ­

cę po sw ej myśli... Gil był ministrem spraw we­
w nętrznych w rządzie Callesa i na tem stanow i­
sku zdobył sobie jego  w dzięczność i uznanie 
za bezw zględne tłumienie „Kontrrew olucji’1 ka­
tolickiej. Nie ulega więc w ątpliw ości, że d • 
r. 1930 utrzyma się dotychczasow y kurs an ty­
katolickiej polityki Meksyku, że się w tym 
nieszczęśliwym kraju dalej poleje krew męczma 
ników za wiarę.

-A le  —  do czasu... Z po.-lewu zbrodni nie 
może w yróść ani spokój, ani dobrobyt. Zresztą 
obecne ferm enty wśród „obregon istów " dow o­
dzą, że się coś psuć zaczyna w państwie Goi- 
lesa. Przyjdzie czas, że nawet Meksyk przeklnie 
to  imię, dziś już w cyw ilizowanym  święcie 
w zbudzające tesam e uczucia odrazy i oburzenia, 
jak ie wzbudzają imiona Nerona i Dioklecjana.

mieszczanie o tendencjach konserwatywnych 
umiarkowane społecznie związki zaw odow e,
„lew e”  zaś biedni rolnicy i robotnicy rolni.
Partja M oronesa jest pól-kom unistyczną par- 
tją  m ającą sw e oparcie w  pół-boP żew jckich  
związkach zaw odow ych  i radykalnie m yślących 
kołach robotn iczych . Liczebną w iększość spo­
łeczeństw a mają za sobą „ o b r e g o n iś c ip a r t ja  
M oronesa natom iast stanowi dużą siłę w kraju, 
dzięki s-wemu radykalizm ow i.społecznem u i re­
w olucyjnem u charakterowi sw ego ,-ruchu.

Calles w  tych  trudnych z pozoru warunkach 
umiał zapew nić sobie -poparcie .wszystkich 
grup. Związany przeszłością z partją Moronesa, 
opierał się jednak o „obregon istów ” . Prawe ich 
skrzydło pozyskał sob ie  w alką o uwolnienie 
M eksyku z w ięzów  kapitału Stanów Z jedn oczo­
nych, —  lew e zaś projektem  w ielkiego planu 
reform y rolnej. „M oroniści" byli mu duszą i cia Stanie się to w tedy, kiedy w yjdą na jaw  tajne

Ograniczenie nauki religji
w  szkołach.

Z pow, w ad ow ick iego  piszą nam: Kłero*
w h k tw o  szkoły  7-klasow ej pew nej w iosk i 
w pow . w adow ick im  otrzym ało w  tych  dniach 
na.sUjpujący dokum ent:

„Rada szkolna pow iatow a w  W a d ow i­
cach. W ad ow ice , dnia 21 w rześnia 1928. 
L ,v . /2g —  D o K ierow nictw a publicznej 
szkoły  pow szechnej w ... K uratorjum  ok rę­
g u  szkolnego k rak ow sk iego  rozporządze­
niem z dnia. (bez da ły ) L . I 30067/28 okre­
śliło ściśle ilość  godzin w  tygodniu  dla nau 
k i przedm iotów  św ieckich  i  ran k i relig ji 
•w publicznych szkołach pow szechnych , u- 
dzielar.ych pTzez nauczyciela etatow ych  
w  godzinach nadliczbow ych  i nauczycieli 
nieetatow ych w  t . szk. 1928,29 —  R ada 
szkolna pow iatow a dz:ałając na- podstaw ie 
w yż cytow anego m -porządzen ia  w yznacza 
dla tam tejszej szkoły  o t  1 IX  1928 do 30 
czerwca- 1C29... 8 ... gedztn w  tygodniu dla 
nauki Teligji, udzielanych przez nau czycie­
li nieetatow ych (księży). L iczba godzin za­
tem w ykazana za każdy m iesiąc do przy­
znania remuneracji nie m oże bezwarunko­
w o przekraczać 32 g o łz in y . D o pow yższe­
g o  należy się ściśle zastosow ać przy  ukła­
daniu podziału godzin . Inspektor szkolny 
Bernhardt w . r.“ . :
Podobne dokum enty otrzym ały w szystkie 

te szkcly , przy k tórych  niema p>osady etato­
w ego (stałego) ks. katechety   zatem poza;
W adow icam i, AiMryirhcwcim i K alw ar ją 

w szystkie szkoły  w  całym  wielkim pow iecie . 
C zy stało się to w cab-j Polsce nie- wmm. Co 
o tem sądzić?

Faktem jest. d.e .kurator/iwn n:e „ok reśla ło  
iści-ślo ilości g od z in " jak  sio eufemiezmie wyra­
ża,, ale -skreśliło w  każdej w iejakiej szkolą  po 
klika godzin religji. IVe w si. o której m ow a, 
w szkole 7-klasow ej w ypadałoby  najm niej 14 
godzin relig ji w  tygodniu  liczą c  p o  2 godzin y  
na tydzień. M ów ię „najpilniej", bo jeśli, jak to  
s:ę często dzie je  w  klasach niższych są  od­
działy  (paralelne. to  liczba godzin re lig ji pod­
nosi się autom atycznie nawet d o  20 godzin ty ­
godniow o i wlęeoii "w takiej szkole. Teraz m oże 
być ty lk o  osiom . Gdzie, była, 4-k.la-sOwa szko­
ła. gdzio zatem należało się najm niej 8 godzin 
relig ji zostaw iono 6 !

Zaczęło się od usunięcia podpisu kateche­
ty  na św iadectwie. A  k iedy  in icjatorzy tego 
kroku zauw ażyli, że, się nio bardzo na to obu­
rzali p oczc iw i k ato licy , zrobiono znowu w yż  
zacytow anrm  rozporządzeniem  jeden k rok  na­
przód. Jcszctze się religji nie usuwa, tylko się 
ilość godzin  ogranicza tak jak by  2 godziny na 
tydzień b y ło  za dużo! Ofiarę znieczula się ma- 
łeimi dawkam i, by  je j nic przestraszyć zaw cza­
su! Caweant icOnsrjles. Sęk.

łom oddani... T ak  stały rzeczy jeszcze z p o ­
czątkiem  bież. roku. Zaczęto już jednak w ów ­
czas przebąkiwać o nieporozum ieniach między 
Całlesem a „obregon istam i". Nieporozum ienie 
stało się otwartem i publiczne,m. kiedy „lew.- 
skrzydło ’1 obregonistów  w ystąpiło jaw nie p rze 
ciw Całlesowi z zarzutem, iż na jeg o  rewolucji

m achinacje dzisiejszego Prezydenta i jego  skry 
tobójstw a... Początek jest zrobiony. Calles, o- 
barczony podejrzeniem o współudział w zamor­
dowaniu Obregona, nie mógł się pokusić o urząd 
Prezydenta. Jak na meksykańskie obyczaje i 
meksykańską moralność, jest to dość dużo!

W . Z.

„Ossewatore Romsn&“  o kwestii 
rzvmskiei.

Wiec w Przemyślu przeciw usuwaniu 
religii ze szkół

TV związku z 20-tem września organ w aty- . „  . .
kański pośw ięcił uwagę kwestji rzym skie!. Staraniem zrzeszeń karo!, odbył się 30 
.,0?servatoren w yjaśn ia ' nasamprzód, że rozw .- i zi , in” ł ; i - . w U d z ie lę  P<> południu w sok ole  
żania prasy na temat m ożliw ości rozw iązania! ° lb w m j  celer“  zaprotestowania przeciw
tej kw estii nie przynoszą nio now ego, chociaż «<^wałom .’ pew nej grupy posłów lew icow ych, 
życzenie tego rozwiązania odpowiada religijne- do rell?ń  szkół i wystę-
mu i patriotycznem u dążeniu. G dyby sobie ,w '°'kó '
w szyscy  uprzytomnili wyraźnie, żo K ościół
w żądaniu niezbędnych gw araucyj dla całkow i 
c ie  pewnej wolności i niezależności sw ej Bos­
kiej misji nie domaga, się czegoś błahego, w ów ­
czas m ogłaby się w yłon ić m ożliw ość rozwiąza­
nia. Z faktu, że duchow e władztwo Stolicy  Ano 
stolskiej rozw ijało się także i w okresie od 
roku 1870 bez gwarancji i że Stolica św. posia­
da moralny prestige. by łoby  fałszem w yciągać 
wnioski, że rozwiązanie kws.stji rzym skiej prak 
tycznie nie jest konieczne. K onflikt n igdy nie 
n>a. w  pętoie, (korzyści ipokoju i n igd y  antyteza 
nio pow staje wśród norm alnych warunków ży ­
cia społecznego.

„Przypom inam y —- k oń czy  autor artyku­
łu —  że Bismarck na zarzut, iż zakończył o s f j 
te rznie walkę z Rzymem, odpow iedział: „niem a 
w ojny bez końca1’ . (K AP.). 1 i

0 usprawnienie administracji państwowe
Z p ow od u  u ch w a ły  R a d y  M inistrów  

o p o w o ła n iu  sp ec ja ln e j k om is ji d la  u spraw ­
n ien ia  adm in istracji p isze  „ D z f u ń k  P o z ­
n ań sk i11: f

„D obiega jące końca dziesięciolecie pań­
stw ow ości naszej dostarcza już aż nadto 
materjalu faktycznego i d osyć dośw iadcze­
nia, aby  jasno można zdać sobie sprawę, 

ja k ie  są potrzeby administracji państwowej, 
jakie błędy i w ady i w  jakim kierunku 
powinna iść praca reform atorska".

nikowi ministra dr. Bartla

Sala była w-ypelniona po brzegi polską pu­
blicznością, złożoną z różnych sfer i zaw odów . 
Na przew odniczącego pow ołano b. posła p. Go- 
deka. Odnośny referat o  konieczności nauki re­
ligji w szkołach i o  te j haniebnej uchwale czę ­
ści posłów' polskich, w ym ierzonej temsaraeiu 
przeciw okóln ikow i ministra dr. Bartla, w yg ło ­
sił ze swadą sędziwy szambelan papieski radca 
Kędzierski, piętnując w stówach m ocnych to 
antyreligijne stanowisko polskich posłów.

Nad tym referatem rozwinęła się dłuższa dy ­
skusja, w której zabierali g los pp. K w iatkow ­
ski, W ilczyński, ks. prałat Tornoka, Tęczaró- 
wna. Gardzielowa i przedstawiciel m łodzieży 
akadem ickiej p. Bilan.

W szyscy  m ów cy nio szczędzili słów oburze­
nia tym pocłom i senatorom którzy żądali usu­
nięcia wychowania religijnego ze szkół, dom a­
gając się ścisłego w ykonyw ania postanowień 
K onstytucji, oraz Konkordatu zawartego z Oj­
cem św., które zapewniają dzieciom polskim 
zgodnie  ̂ z wielką tradycją Narodu Polskiego 
nauczanie i wychowanie w duchu religji katu 
lickiej. Po tych przemowach w-śród burzliwych 
oklasków  uchwalono odnośne rezolucje, które 
z łożono na ręce p. starosty i w ysłano do War­
szaw y d o  p. Prezydenta i do Ministra Oświaty. 
Nastrój w iecu był bardzo podniosły. Na zakoń 
czenie odśpiewano: „R oże coś Polskę’1.

W  4 o . 29 września zmarł w R zym ie śp. dr. 
Ludwik Pastor, znakom ity historyk Papiestwa 
i poseł Austrji przy S tolicy  Aipcst. (1854—  
1928).

Śp. Ludw ik Pastor pochodził z k u p ieck iej 
rodziny z Aachen, z ojca  .protestanta i m aiki 
katoliczki. P o śm ierci o jca  w7 r. 1864 otrzym ał 
Ludwik Pastor katolickie w ychow anie. Po stu- 
djach  ukoronow anych doktoratem  fiiozofji na 
uniw ersytecie w Gracu i habilitacji w  Ins- 
bruku, udał sic później ido Rzym u dla etudjów  
w archiw ach w atykańskich . W krótce  potem  
w ydał sw ój p ierw szy tom „G esch ichte der 
Pa perteM O koło  r. 1SC0 został zamianowany 
dyrektorem  ast-rjackTgo Instytutu historycz­
nego w R zym ie. W  r. 1920 otrzym ał nomina­
cję na austriack iego charge daffa ires przy 
W atykanie, w  r. 1921 na —  u|pc In cm ocalone­
g o  posła.

Z Rożnych prac nauk ow ych  Pastora na 
pierwszy plan w yb ija  się monumentalne jeg o  
dzieło: „G eechichto der Papete" (historja Pa­
piestwa począw szy  od czasów  renesansu). Za­
krojona na 16 tom ów , liczy  .dziś ty lk o  11. T o  
dzieło, ow ce m rów czej pracy atutora i w yk w it 
naukow o ■—  krytycznej m etody stanow i nie­
śm iertelny tytu ł sław y  Pastora, N ic dziw nego, 
że zgon Pastora odczuw a świat nauk; jak o 
bolesny cios i stratę nie do pow etow ania .

umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J. M E I S E L S
ZAKŁAD IN ST A L A C Y JN Y

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr. 163. 675

\
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Zfot Stowarzyszeń Młodzieży polskiej 
w Rzezawie.

O żyw otności katolick ich  Stowarzyszeń mł o 
dzieży św iadczą Z jazdy i Z loty  okręgow e, urzą, 
dzane z okazji pew nych u r o c z y  to ści.

Dnia 30 września odbył się taki Złoć z  p o ­
wiatu b o c łe ń s jd e g o  w Rzezawie z okazji poś­
więcenia Demu parafjalnego pod wezwaniem 
św. Stanisława K ostki. Zlot zgrom adził przy 
pieknej i ciepłej pogodzie ok oło  400 druhów 
z dalekich okolic, ja k  z Sobolow a, Lipnicy, 
Chełmu, Bochni, Cerekwd, Miklu^zowic; Buczą. 
Słotwiny," 'Tarnow a, Dębna i całej okolicy  i 
Cztery Stowarzyszenia parafjalne. R ozkoszny 
k orow ód  m todych orłów  katolickich, prow ad /o  
n y  przez orkiestrę Stowarzyszenia z Chełmu i 
banderję miejscową, udał się najpierw  na taj*® 
tarz, gdzie w  asystencji licznego duchow ień­
stw a i ludności całej parafji dokonał poświęć;:1- 
ńia okazalej kaplicy cmentarnej Ks. Infulal 
W ilezkiew icz K aplica ta  z przywilejem M«zy 
ew „ dzieło Kr. Kanonika Padykuly. pośw ięce- 
na jest dla chowania zmarłych w  para.fji kapła­
nów . Następnie ruszył pochód wraz z procesją, 
parafjalną do  koś&iola, gdzie  odprawił M ^ ę  

św. Ks. Kanonik Biliński, a. okolicznościow e 
kazanie w ygłosił Ks. Gwiżdż z Libuszy. Po su­
mie odbyło się poświęcenie Domu parafjalnego 
l  u ioczystości zlotow e. na których  przemówih'- 
K s. Infułat W iiczkiew icz, starosta Freirll, p. 
Insp. Zbyszycki, kap. Długosiew7icz, naczelnik 
gminy Puzia, instruktor okręgow y KarpaRą 
druh Żurek. Referat organizacyjny wygłosi! 
eekr. jen. Ks. R ogóż z Tarnowa. poczem  zgło­
sił szereg rezolucyj, uchw alonych jednogłośnie 
prz°z Zlot.

P o przerwie obiadow ej odegrali drul owij)' 
m iejscow i znakomicie sztukę dramatyczną 
„W ó z  D rzym ały1*.

Piękna m anifestacja m łodzieży przy "współ­
udziale przedstawicieli wdadz i całej parafji j«sz 
.cze w ięcej wzm ocni stanowisko Stowarzyszeń 
Polsk iej M łodzieży.

 oOo--------

I l u . /  l i t ,  ’ ł t

T ygodn ik  ...Rozwój’1 wym ienił w  osHtnłm 
jrm itrze  żydów , pracujących w  [masie t. zw. 
postępow ej. Jest ich dużo, zwłaszcza w pis ma ab 
zbliżonych d o t sfer rządow ych.

Np. w „E p oce11 redaktorem  naczelnym jest 
SU Grostern, fejletonistą ideowym  W aserzug- 
W asow ski. reDorterem politycznym  Rosenberg 
(W rzos), Liński i t. d.

W  „G łosie Prawdy' pracuje F. Su koło w, 
syn najw ybitniejszego przyw ódcy syjonistów , 
E. Szrojt, W inawer.

W  socjalistycznym  „R obotn iku ”  pbzą. ser 
Posner, Szapiro, Borski i t. d.
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Niebywałe curiosum podatkowe.
Z C zęstochow y dcn ćszą  nam:
P . P iotr Dębski w łaściciel fabryk i cukier­

k ów  przy ul. Fiłstudskiego nie uiścił w e  w ła ­
ściw ym  terminie cjpła.ty podatkow ej za robo­
tników7", w ynoszącej dcisłownie1 1 gr^sz. P o  pe­
w nym  czasie d o  sum y tej dołączono odsetki 
karne w  w ysok ości 91 gr., razem  82 gr. W e ­
zwanie d oręczon o „opornem u11 płatnikow i 
w  dn. 30 sierpnia b. r., a w  kilka, dni póź­
niej zostało ono przesłane d o  w ydziału seikwe- 
stra cy jn ego  w  m agistracie, skąd  przyszło p o ­
now ne wezwanie p łatnicze 'uiszczenia na rzecz 
Eundirszu B ezrobocia 82 gr., porta 45 gr. i k o ­
sztów ' wezwania 50 gr. Razem  187 gr. Nie k o ­
niec na tern. P . Dęlbbkiemu ipoważanemu oby ­
w atelow i m. Częstochow y grozi eg: ebucja, 
a nawet lipy tac ja  maszyn fabrycznych. Za 1 
p rzeoczony  grosz!

J l a  g i c m  l a c f i  £ £ % p 4 ć e #

Pomnik ś. p. arcybiskupowi Cieplikowi 
w Wilne.

Obecnie jest na ukończeniu pomnik śp 
Arcybiskupa J- Cieplaka, pierw szego M etropo­
lity  W ileńskiego, k tóry , jak w iem y, nie zasiadł 
na katedrze M etropolity W ileńskiego, gdyż 
zaskoczyła g o  przedw czesna śmierć na obczy­
źnie, w  Am eryce. Pom nik ten jest pom ysłu i 
w ykonania p. Boi. Balzukiewicza, profesora 
Uniwersytetu Stefana B atorego. Sama figura, 
pomnika będzie odlana z bronzu, przedstawia 
ona śp. Arcybiskupa ua kazalnicy w szatach 
pontyfikam ych. (K A P).

J  walce z komunizmem na wschodnich 
rub^żach.

Przy drodze, do Białegostoku przyłapano 
w tych  dniach, zebranie okręgow ego komitetu 

związku m łodzieży kom unistycznej. Areszto­
wano dw ócb delegatów  z pow iatów  stułpeekic- 
go, Słonimskiego i now ogródzkiego. Pozostali 
uczestnicy zebrania na w idok zbliżającej się 
policji zbiegli. Zarządzono za nimi pościg.

Kongres Asocjacji Słowiańskich Tow. 
Turystycznych w Lublanie.

Postulaty w sprawie ułatwień paszportowych 
komunikacyjnych. —  Jugoslawja wzoruie się 

na Polsce.

W  dniach 25 do 30 września b. r. odbył się 
,w Jugosław ji zjazd doroczny kongresu A socja­
cji Słowiańskie!) Tow arzystw  Turystycznych, 
w których  skład w chodzą: Polska, Czechoslo- 
wa- ja, Jugoslaw ja i Bulgarja. Przedstawieiela- 
m : Polskf byli członkow ie prezydjum Polskie­
g o  Tow arzystw a Tatrzańskiego prof. dr W ale­
ry  Goetel, m ajor Br. Rom aniszyn i dr. E. Stol- 
fa. Przew odniczył obradom prezes Słowiańskie­
g o  Tow arzystw a Górskmgo dr. Tominsen z Lu­
biany.

Pierwszy dzień zjazdu pośw iecony byl kon­
ferencjom  w  Lublanie W  czasie obrad uzgo­
dniono szereg postulatów  co  d o  ułatwień pasz­
portow ych  i kom unikacyjnych, oraz co do 
spraw  kulturalnych, w ydaw niczych, wycieczki?-; 
wyc.h i organizacyjnych ruchu turystycznego po

lepszą i Br. Paw lickiego. Ciała ofiar strasznego 
w ypadku zatrzym ały taksówkę, lecz mimo to 
m otoi pracow ał dalej i dopiero po chwili szo­
fer go zatrzymał. Ofiary przewieziono do szpi­
tala miejskiego. Kierow-cę aresztowano.

Na szosie kolo  N. Sącza nieostrożny szofer 
wpadł na w óz naładowany drzewem, na któ- 
rem siedział rolnik Sroka. A uto zabiło konia, 
złam ało dyszel, a w oźnice w yrzuciło na gości­
niec tak riieszczęiliwie, ż p . złamał nogę 
w7 trzech miejscach. Szofer wraz z autem rzu­
cił się do ucieczki, po drodze jednak w yw ró­
ci! slup telegraficzny. Zarządzony przez policję 
pościg doprow adził do ujęcia szofera, dopiero 
w N ow ym  Sączu. Nieostrożną swą jazdę tłu­
m aczył nadmiernem spożyciem  alkoholu.

Kat wystąpił porał pierwszy w Wilnie.
W  tych dniach w ykonano p ierw szy ,w  W il­

nie w yrok śmierci, na osobie St. Aziulewicza- 
który w  lutym lir. dokonał morderstwa z chęci 
zysku
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W Y JA ZD  X X . BISKUPÓW  ŁÓDZKICH DO 
RZYMU. JE. Ks. B ‘ skup Dr. Tym ieniecki 
w towarzystwie JE. Ks. Biskupa-Sufragana 
Dr. Tom czaka, oraz ks. kanonika Tyszyńskie- 
go, dziekana zgierskiego, wyjechał w dn. 30 
września rb. ad limina. Apostoiorum ,

NIE POW ODZI SIE „S A N A C JI" W  W IEL- 
KOPOLSCE. Pismo „W łościanin-1, dawniejszy 
organ P. S. L. Piasta, który przed wyborami 
przeszprlł w  ręce odłamu sanacyjnego ludow­
ców , zapowiada, iż zawiesza w ydawnictw o, ja ­
ko dzienmk, a b ęd z ie1 w ychodzić ty lko jako 
tygodnik. Przed naru dniami przestał w ych o­
dzić „Przegląd Roranny11. który również sze­
rzył w Poznaniu ideologje „sanacyjną11.

KONGRES BALNEOLOGICZN Y W  1929 R. 
W  K R Y N IC Y . Na odbytem  przed kilku dniami 
walnem zgromadzeniu Tow arzystw a Lekarskie 
go wybrano now y zarząd w osobach: Dra Le­
w ickiego, jako prezesa. Dra K oerbla, iako wi- 
ceprez., nadto uchwalono zw ołać w roku przy­
szłym do K rynicy Kongres Balneologiczny.

NOWE TR A N SP O R T Y  PRZEM YTNIKÓW . 
W  ostatnich dniach władze w K atow icach przy 
trzym ały dwie większe parfje przem ycanych 
towarów. Na szosie między Siemianowicami a 
W ołnow cem  straż graniczna zatrzymała furę 
przemytu na której znajdowało sic 45 fys. gro­
sów pluskiewek w artości okolc 20 tys. zł. Po- 
zatem w Tarnowskich Górach na szosie pro w a 
elzącej do Nakla, władze przytrzym ały samo­
chód, którym  usiłowano przem ycić miljon 
sztuk papierosów i tysiąc kg. tytoniu, w arto . 

z przerażeniem, Szofer mimo tegc nie zabam o-jsci obliczonej prowizorycznie na ok oło  50 tys. 
wał auta, które porw ało pod koła M. Słabo- złotych.

Banda zbólecka prasuje w pórach.
Jak donoszą z K ołom yji, w okolicach  U fo- 

rop koło  Peczyniżyna pojaw iła się groźna ban­
da zbójecka, która w ostatnich czasach d ok o­
nała kilkunastu napadów. Bandyci gnieżdżą 
się w  dzikich lasach Banda składa się z 11 lu­
dzi uzbrojonych w  karabiny, rew olw ery i sza­
ble i napada na m ieszkańców osiedl {fcnskitih 

pod grozą utraty życia  zabiera im fnit-nie. 
W  ostatnim czasie napadła pow yższa banda na 
pastu ch ow i, pasących ow ce na Połoninie, za­
brała stado i popędziła w góry. P oL cja  zawia­
dom iona zarządziła obławę, lecz nikogo nie 
ujęła. Bandyci przebierają się czasami w stroje 
kobiece i zmieniają ciągle m iejsca postoju. 
Ludność okolicznych  wiosek ży je  pod grozą 
napadów. (Połap).

Lecznica dla alkohol ków.
"W Świacku (w oj. B iałostockie) rozpoczęto 

budowę państw owego zakładu dia alkoholików  
w myśl zatwierdzanych planów. W ykończenie 
zakładu i oddanie g o  do użytku nastąpi w roku 
przyszłym.

Wvbryki pijanych szoferów.
Z Poznania donoszą o tragicznych skutkach 

kawalerskiej jazdy pijanego szofera, ktury wje 
chał w tłum luuzi wychodzących z kościoła 
św. Marcina. T aksów ka w jechała w pełnym, 
pędzie pom iędzy wiernych, którzy  rfckbie£li się

%  c a ? e & o

Nowa fala kataklizmów nad światem.
Burze i powodzie w Europie i Azji.

W ybrzeże m orskie w  Beigji nawiedziła
ostatnio silna nawałnica, uszkadzając urządze­
nia portow e w Seebruegge i w Nieuport, gdzie 

morze zniosło wał ochronny na przestrzeni 
40 m. W oda zalała szereg wsi, topiąc mnustwo 
bydła. Na ratunek wysłano kilka kom panji żoł 
nierzy, ale próby powstrzymania pow odzi po­
zostały dotychczas bezskuteczne. Fale unoszą 
szczątki okrętów , rozbitych w czade burzy.

W edług w iadom ości z Madrytu nad Liz no­
ną rozpętał się w  tych  dniach huragan w yrzą­
dzając w  mieście znaczne szkody. W  prowincji 
Beira zawaliło się kilka fabryk i dom ów, 4 
osoby zginęły od uderzeni." piorunu.

Z Chabarowska donoszą, że na wybrzeżu 
zalał przez trzy dni tajfun, który m iedzy in 

nemi silnie uszkodził urządzenia w odociągow e. 
Poziom w ody  na Amurze podniósł się o  1 m., 
żeglugę na rzece wstrzymano.

riiszpanja pod znakiem nieszczęścia.
Katastrofa kolejowa. —  Zawalenie się tunelu.

Pod Madrytem nastąpiło w tych dniach 
zderzenieLsię pociągów  pospiesznych, wskutek

którego 10 osób siracilo życie a 85 odniosło 
rany.

W  czasie robót, około  linji kolejow ej zawa 
lił się tunel w pobliżu Saragossy, przytłaczając 
gruzami Szereg robotników. D otychczas w ydo 
byto 8 zabitych.

 Ofjo-------
Posąi Napoleona na historycznym placu.

W edług w iadom ości z Paryża w Laffrey 
zostanie postaw iony posąg Napoleona, w y k o ­

nany przez FremieFa, złożowy obecnie w  Pa­
ryżu.

Posąg .stanie w  tern m iejscu, gdaie N apo­
leonow i wracającem u z F lb y  zastąpiły drogę 
w ojska królew skie. Napalee.n w ystąpił w tedy  
przed żołnierzy i odkryw ając .piersi zawołał. 
„Żołnierza, jestem  waszym  cesarzem czy  mnie 
nie poznajecie? Jeśli k tóry  z w as ch ce  izabie 

j-swego w odza, o to  jetsćeim11. D reszcz entuzja­
zmu przebiegł szeregi; żołnierze poddali się 
p fd  rozkazy cesarza.

Podatek spadkowy a sknrb Anglji.
Jak domofrzą z Londynu, skarb angielski 

pobrał 2.726.ĆC0 funtów- szterlingów , jak o p o ­
datek spadkow y od sum y 6.849.597 funtów, 
pozostaw ionej p.rzeiz trzech miljonerów7, zmar­
łych  niedawno w7 A nglji.

KONGRES IN TELLEK TU ALISTÓ W  
W  PRAD ZE.

W  posiedzeniach m iędzynarodow ej unii 
intellektuali&tów w Pradze biorą udział ze stro 
ny Polski prof. Zieliński, prof Tatarkiewicz 
oraz p. J. Iwaszkiewicz. Onegdaj odbył się na 
cześć uczestników raut, w7ydany przez ministra- 
Benesza.
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SĄ GODNIEJSZE SPOSOBY K W E ST O ­

W AN IA, ANIŻELI TAN IEC. W  Ostji pod R zy ­
mem buduje się now y kościół „K rólow ej P ok o­
ju 11. W  celu zebrania środków  na ten cel, p o ­
stanowiono m. in. urządzić zabawę taneczną. 
Kardynał Yannutelli, dziekan K olegium  Kar­
dynałów  i biskupów Ostji, zabronił urządza­
nia tej imprezy, zaznaczając, że są do dyspo­
zycji godniejsze sposoby zbierania ofiar.

W  SEJMIE N A LEŻY  MÓWIĆ Z G ŁO W Y 
A NIE Z  K A R T K I. W edług w iadom ości z Pra­
gi w7 parlamencie czechosłow ackim  zostanie za 
prowadzony przepis w ygłaszania m ów z pa, 
mięci, przyczpro zabronione ma b y ć  ich czyta ­
nie. W  ten sposób zamierza się osiągnąć wię­
kszą w ydajność prac parlamentu, przez ogra­
niczenie zbytniej długości enuncjacyj posel­
skich.

SĘ D ZIW Y  HINDENBURG. Prezydent R ze­
szy Hindeuburg obchodził w tych  dniach dzień 
swoich urodzin. P iez. Hindenburg k oń czy  81 rok 
życia i dzień swoich urodzin spędzi w  gronie 
rodziny, w  majatku pod Berlinem.

„K A I5 E R “ ;  W IIH E L M  I REPUBLIK AN 
SKZE NIEMCY. Dnia 27 stycznia 1929 roku 
jako w7 dniu urodzin b. cesarza Niemiec W il­
helma ma się odbyć w  Niemczech w  kołach 
m onarchistycznych zbiórka pieniężna. Pienią­
dze zostaną oddane b. cesarzowi d o  je g o  w y ­
łącznej dyspozycji.

P RZY JEC H ALI, B Y  SZE R ZY Ć  IDEE K O ­
MUNIZMU. D o portu w  Algierze zawinął przed 
kilku dniami sow iecki statek szkolny „W e g a 11. 
W  ciągu pierwszych dni zarów no oficerow ie, 
jak i uczniow ie zachowyw ali się przyzw oicie, 
jednakże po kilku dniach władze policy jne za­
uważyły, że oficerow ie i uczniow ie uprawiają 
w porcie agitację komunistyczną. W ob ec  tego 
w ła d ze . zabroniły załodze sow ieck iego statku 
wysiadania na ląd.

ZBRZY D Ł MU R A J BO LSZEW ICKI. Jak 
z M oskwy donoszą .w Słowiańsku odebrał so ­
bie życie w  tych dniach m iejscow y lekarz Dr. 
Dorfmann, nie chcąc dłużej znosii 1 prześlado­

wania jaczejk i kom unistycznej, zarzucającej 
mu kierowanie się zasadami burżuazyjuemi 
w stosunku do pacjentów.

STUDENCI SPALILI D RU K ARN IĘ DZIEŃ 
NIKA. D onoszą z Saint L eop old o  w  Brazylji, 
że studenci tam tejsi spalili drukarnię dzienni­
ka „D eutsche P ost11, k tó ry  piętnow ał ich sta­
now isko w  sprawie incydentu  fe w łoskim  dzien­
nikiem  „I ł P k o lo 11.

słowiańskich, rrzyczem  obradujący przyjęb z en 
tuzjazmem do wiadom ości fakt, że Jugoslawja 
utworzyła w roku b5eż. osobną uchwałą parla­
mentu 3 parki narodowe .Jak ośw iadczyli od­
nośni delegaci jugoslowiań.-oy prof. mr.w. d: 
Jescnko z Lubiany i doc. u*nw. z Zagrzebia d o  
Horvath, Jugoslawja wzoruje się w swych pra­
cach nad założeniem parków narodowych na 
wzorze Polski i Czechosłowacji, a w szczegól­
ności na protokole o parku narodowym  oitrzań 
skim Polskiej i Czeskiej Akadem ji Umiejętni,-

APTEKA IM. HOLOWEJ JADWIG! M5ń i. KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 23S3. K raków , ulica K arm elicka L. 9. T e .efon  Nr. 2383

zawiadamia ie wszystkie

Z IO Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra filoz. Oskara Wojjnowskiesjo w a . -„ "a Ront osia j

m iądzy zrzeszonemi krajami. Na pierwszy plan śei, podpisanym w Krakowie w grudniu 1925 r 
w ysunęła .się przytem idea ochrony przyrody Następne dni kongresu poświęcone były  wv-
^órskiej, zagrożonej bezwzględnem  mszcze­

niem, jako racja istnienia turystyki. Omówiono 
ró w n ie i sprawę parków narodow ych w krajach

cieczkom w *ąłow7eńskiu góry A lpy Julijski" 
przyczem zw iedzono okolice parku narodowego 

„1 Ti igła wie.-

Znak siow n y :

„CANCfROŁ
Cena zł. 21*— 

Znak s łow n y :

..C A P A '-
Cena zł. 19*50

Znak słow ry*

..fljW A Y
Cena zł. 10*50

Znak słowny:

Cen;i /A lu ’ 5U

są stale na składzie
S pecyfik  pod nazw ą: Znak s łow ny:

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

S p ecy fik  pod nazwą: 
Zioła przaciwko wymio­
tom, oraz atonji kiszek.

. . l a o B i r r
Cena zł. IZ’95

Znak s łow ny:

„ T P Z / W
Cena zł. 13 30

Znak słow ny:Specyfik poi nazwą:

Zioła przeciwko choro- „EPIL^BłlMHrr 
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą: 
.Zioła przeciwko 'tumalMzino- 
wi, arlret yimowi. podagrze 

i ischiasowi.

Cena zł. 20'— 
Znak s łow n y :

..GALTMT

S p ecy fik  pod nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza.

S pecyfik  pod  nazwą:
Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym,

S pecyfik  pod nazwą:
Zioła przeciwko chbroliom 

nerwowym i epileosji.

S pecyfik  pod  nazw ą: 
Z ioła  p rzec iw k o  c ierp ien iom  
w ątrób ian ym . w oreczk a  ż ó łc io ­
w ego i kam ien iom  żółciow ym .Ceua zł. i) 7V

r f i f  I 7 \ T  T  S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E  W  C Y L I N D R A C H
I  L E i l j Z d J I L L  I  S 1 I Ł O W Y C H  * ł K O  t l K A C H  G T M O W T  C H

ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .
jest do nabycia 

markę

Broszurka o ziołach leczniczych Dra tiloz. Oskara W ojnow skiego
w aptece gratis.

Przy zakuDnie należy . zwracać baczną uwasę na znak słowny ochronny
fabryczna i cenę (ak w y ż e j ! ! !

Zamówienia poczlnwe iiłlailecznia sie odwrotną pocztą.
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Kisiomzowa próba przelana feaiacaoofafcości!
W s z e l k i e  a « t y k n ł y  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  h a n t ł l ln  t o w a r ó w  m ą c z m y c h ,  k o l o n i a l ­
n y c h  i  d e l i k a t e s ó w ,  t u d z i e ż  w in a ,  w ó d k i ,  l i k i e r y  i  k o n i a k i ,  t a k  k r a j o w e  j a k o  t e ż

i  z a g r a n i c z n e  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  n o l e c a :

U w a g a :  D la  P* T . 
d u c h o w i e ń s t w a  
W IN O  M S Z A L E

woiaicn O l s z o w s k i
krakow! j w y  synek rw m. szpiiainet.

Z a  j a k o ś ć ,  c z y s t o ś ć  i  praw ­
d z i w o ś ć  p o c n o d z e n i a  

r ę c z y  s i ę .

'£\ *

5. NAD BOSFOREM.

^  ( L i s t  z K o n s t a n t y n o p o l a . )

/  Ja k gdyby  synteza. ładu I m orza, na prz°- 
eóęciu się walnych szlaków  m orskich i lądo­
w ych , roz łoży ł się Komsta&tyaonol. Tu, na po­
graniczu E uropy i A zji ręka przyrody i czlo- 
■weika w ysiliła  się, by  zbudow ać jeden z cu­
d ó w  świata. B o  cudem  świata jest to miasto, 
wspaniale opraw iono przez przepych piękna 
lądu i morza, sam o w  sobie niepomiernie pięk­
n e, pełne czaru W schodu, na każdem miejscu 
znaczone k,u Niewiadomemu idącą. Nemezis 
dziejow a. H :storja k ladla raz po raz na ten za­
kątek  ziemi farby sw ej palety, a farby te hyly 
pierwszorzędne.) ja k ości i w srtości. Chodząc 
p o  zaułkach i ulicach teg o  miasta, śledzim y 
1> j  bieg ze śladów , jak ie zostawiła.

R zym  po sobie pozostaw ił tu ruiny hippo- 
'dromu —  i jakże w ym ow ne są te  resztki! B ył 
to  przecież R zym  g inący , żądający  ty lko „pa­
rem  et c ircerses" przed śmiercią. N iedaleko 
rum hippodronu leżąca 
ł  A y a  Sophia jest sym bolem
w sta jącego  d o  życia  n ow ego  świata, za.kwit- 
łeg o  na starych  ruinach, a  olbrzym io rnury, 
otaczające Bizancjum  św iadczą w ym ow nie, t e  
ten  n ow y świat n ie m iał zamiaru ugiąć się 
przed grozą, od W schodu idącą. A le  m im o 
tych  m urów, na skrawku ziemi m iędzy Złotym  
R o g 'am a Maimarą rozegrał 6ie dramat, po 
k tórym  na bazylice Św. Z oiji zabłysnął pół­
księżyc, a  na zatyakow anycli mai om idh eh  je j 
dostojn ego wnętrza zaw isły szpetne, zielone 
tarcze z w ersetam i Koranu, by  g łos ić  nową 
w iarę i w ielkość A lla ln , k tórego  zastępy szły  
na podbój świata.

Przyszły  czary  św ietności dla świata pół­
księżyca.. Z  ziem podbitych  ludów  zw ieziono 
najcenniejsze m aterja ly i  pędzono grom ady 
n iew olników , b y  zbudow ać przybytki Allalso- 
w i. N iedaleko zesaneoonej now em i nrzybudów - 
karni A ya Sophia w zniósł się najpiękniejszy 
gm ach K onstantynopola,

'S wspaniały meczet Almieila.

N iewiadom o, co  w  n rm w ięcej podziw iać: 
c z y  zdum iewającą konstrukcję, k tóra  pozw ala' 
m u się oprzeć na czterech potężnych kolum- 
feach, c z y  bogactw o ornam entacji wnętrza, na 
k tóre  z łoży ły  się cudow ne m ozajki i m ajollki, 
m alow ane ornamenty, cudow ne marm ury i ala­
bastry i n iezw ykle żyw e w ersety  z Koranu, 
które, bodaj że są najpiękniejszą ozdobą wnę­
trza (pismo tureckie nadaje &'ą znakom icie do 
ornam entacji). A  je g o  sześć m inaretów! Smu­
kłe, pełne elegancji, szyku i w yrazu! Niewieie 

! ustępują mu m eczety  Bayazida. Suleimana 
[i YÓni V alidć, k tóry  posiada najbogatsze co  
d o  ornamentacji wnętrze. O bok tych  królów  
m iedzy meczetami rozsiadła sio calu plejada 
pom niejszych, a  każdy posunla niejedną ory- 

[g inalność i niem ało w alory  architektoniczne., 
'A pełno ich jest nie ty lk o  w  na j o tam zej czę­
śc i K onstantynopola , par exeel!ence tureckim 
Stam buł0, ale i w  Galacio i  europejskiej 
p er  a. '

A lo  w ielkość T u rcji minęła; przyszły gor­
sze czasy, w  których  już nie by ło  za co  b  i- 
dow ać wspaniałych m eczetów . Chude lata spo­
w od ow a ły  kryzys i to  kryzys pow ażny, g lę- 
b o k o  sięga jący  w  ustrój ottom ańskiego pań­
stwa. Jogo  wynikiem  jest Młoda Turcja, k tó­
rej sym bolem  jest

) świeżo odsłonięty pomnik Republiki,

będący  w łaściw ie pomnikiem „G h azh cgo", 
dzisiejszego wodza, M łodej T u rcji, K em ala Pa­
szy. Stara tradycja  prowadziła d o  gnuśności 
i zacofania, z nią w ięc rozpoczął w alkę. Fez, 
symbol tej tradycji, został zniesiony i zaka­
zany. W  księdze dziejów  Turcji został zam- 
k n ;ęty  rozdział, a n a  now ej karcie zaczął pi­
sać K cm al Pasza. Jeg o  kierowana ręką ruszyła 
T urcja  ze startu w  w yścigu  oracy  europejskich 
narodów .

Życie K onstantynopola? Hałas, du żo ha­
łasu. T o  się w ybija na pierwszy plan. Aura 
trąbią, gwiżdżą i ryczą  jak najgłośniej, i to 
n iety lko będące w  rud iu , ale i stojące, tym
sposobem  bowiem zachęca Się gości, jak  naj- książęce, obok  nich

głośniej i najhałaśliwiej u liczny przekupień 
ow oców  stara się zachw alać sw ój towar wrza­
skliw ie reklam uje chłodzące napoje w fj^ciciel 
budki z lem oniadą, a, żeby stale zw racać uw a­
g ę  na, sw ój ha,ndel»k, spraw ił sobie nieustan­
nie hałasu jący dzw onek elektryczny. W  re­
stauracji bezustannie w ydziera się gram ofon, 
■wyśpiewując jękliwe pieśni tureckie. Jak Opę­
tany

tirze się z galcrji minaretu muezin,

potężnym  głosem  naw ołu jąc w iernych na m o­
dlitwę, o  ile m ogłem  stwierdzić, z niewielkim 
skutkiem; ła tw o natom iast zauważyć, że dzi­
siejsi „w ierni11 lubią się w ysypiać w  chłodzie 
i ciszy m eczetu na m iękkich dywanacn. (Me­
czety  są w ysłane pięknemi, niejednokrotnie 
bardzo staremi dywanam i). Tram waje dzw onią 
ustawicznie z pow odu w ielk iego ruchu, pisz­
cząc w  dodatku prezrażliwie na licznych  tu 
zakrętach. U ganiające po Z łotym  R ogu  1 Bos­
forze holow niki i przybija jące do. portu okręty  
nie żałują swych, syren En resumó —  hałas 
i gwar niepomierny.

K ulm inację osiąga ta k akofon ja  na Baza­
rze, W  Stambule nad Złotym  Rogim n, poirzej 
m eczetu Suleimana i B aya .Z ida  rozłoży ła  się 
stara, turecka dzielnica handlowa.. , W ąziutkie 
i kręto uliczki zostały zabudowane maiepkiemi 
jednopiętrow em i donucami. Na górze mieszka­
nie i nutia, na dole sklep, raczej skład, 1 o
0 ekip pi o w' naszem pojęciu  niema. m ow y. 

Malutka ubikacja zawalona towarem, część 
towaru na wąskim chodniku, często  także na 
ulicy, w łaściciel siedzi w  kuczki wśród tego 
kramu i bez przerwy naw ołuje d o  kupna. Na 
jednej u liczce samo skkpik i z ow ocam i, na 
sąsiedniej ty lk o  p ieczyw o, w  innej części ba- 
kalja, tam znowu w yroby  blacharskie, t.u sto­
larskie, obok  szewskie, tu dyw any, tu się ry­
by  sprzedaje, obok  krzesła, a  n ieco dalej jed ­
wabne w yroby . Wśród, tego w szystkiego w łó­
czą się grom ady kupujących, pośredników, 
■wędrownych handlarzy * olbrzymierni koszami
na plecach i  w agą w ręce, a  nadto stada-----
k otów , ktoro zajęły m iejsce w ytępionych  
pejwn Centrum tej d zie ln icy ’ jest

właściwy Bazar, coś w rodzaju naszych 
Sukiennic krakowskich..

D zielnica Bazarowa przylega d o  Z łotego 
R ogu  i tu m iędzy obom a m ostami na zatoce 
znajduje się m ały port handlow y, w yłącznie 
Bazar zaopatrujący. W iększe okręty tu nic 
dojeżdżają, tow ar przyw ozi się z nich łodzia­
mi i żaglówkam i. Tu panujo ruch i gw ar nie­
opisany. Oryginalnie z za lasu masztów' w i­
dziany, w ygląd a  przeciw legły  brzeg Z łotego 
R ogu , Galata z dom inującą wieżą G alacką
1 „drapacze chmur11 Pery.

W  porcio konstantynopolitańskim  panuje 
n ich  bardzo duży i to  zarówno w  wielkim  p o i­
cie handlow ym , ciągnącym  się w zdłuż G alaty 
i Pery na Bosforze, jak  i w  t. zw. małym oor- 
cie na Złotym  Rogu. Zdumiewa w ielka ilość  
tureckich statków  pasażerskich, których duza 
ilość kursuje m iędzy Konstantynopolem  a i.n- 
neini pertami tureckicm i. O czyw iście nie brak 
tu europejskich statków , reprezentowano są tu 
prawie w szystkie bandery państw Europy.

Jeżeli jest się już w K onstantynopolu , trud­
no nie odbyć krótkiej przejażdżki na drugi 
brzeg B osfoni i nie postaw ić nogi na azjatyc­
kim lądzie. T u  w  Skutari, znajdują się ow e 
sławne, olbrzym ie, a.lo bardzo zaniedbane, jak 
zw ykło zresztą, tureckie cmentarze. Bardzo 
mila jest taicże w ycieczka  Bosforem  ku Czarne­
mu Morzu. Zielone brzegi cieśniny obsiadł rój 
stylow ych  pałaców i w ill, nad którem i rozło­
ży ły  sw e korony pinie, a  cyprysy  i tuje w znio­
sły sw e smutne kształty. Szczególnie m alow­
n iczo leżą mury sianej w arowni janczarskiej 
w  Rumeli-Hissar, zbudowanej jeszcze przed 
zdobyciem  Bizancjum . R ów nież na południe 
od Konstantyn opola krajobraz jest urozm aico­
ny. W  dali rysują się zarysy gór, z nad za­
tok i Ismidzkiej biegnących, przed nimi w yspy

I s J i a d o m  a ś t i

Zwycięstwo polsKich lekkoatietuw
na Śląsku niemieckim.

N a bytom skim  stadjonie rozegrano onegdaj 
lekkoatletyczne zaw ody m iędzy reprezentacyj­
ną drużyną śląska polskiego, a  reprezentacją 
Śląska O polskiego. P olacy  zw yciężyli: w  rzucie 
oszczepem , skoku w dał, skoku o tyczce, w bie 
gach: na 400 mtr., 800 mtr., 1 500 mtr. i szta­
fecie  4 X 1 0 0  mtr. —  N iem cy w innych konku­
rencjach.

W  ogólnej k lasy iiaacji zw ycięży ła  drużyna 
polska w  stosunku 72:62 pkt.

ARMJA POLSKA—„JUVENrUS“ (RUMI XJA) 
4 : 3 .

Reprezentacja armji polskiej rozegram  
w Rumunji m ecz z tam tejszą zaw odow ą druży­
ną piłkarską „JuYentus", zw ycięża jąc ją  w sto­
sunku 4:3 (3:2).

MECZ LEKKOATLETYCZNY W A R SZA W A —  
WILNO."

W  ub. niedzielę ukończono w Wilnie rozgry 
waoie meczu lekkoatletycznego pomiędzy repre 
zentai-jami Warszawy i Wilna. W  ogólnej kla­
syfikacji mecz wygraja Warszawa w stosunku 
83.53 punktów.

S p ort zagranicę..
C ZY BOKS JEST SPORTEM BRUTALNYM?

W D orłmundzie podczas walki bokssr-kiej 
między niemieckim mistrzem lekkiej walki Czir 
sonem a anglikiem Johnsonem doszło do burz­
liwych dem.onstrao.yj ze strony publiczności, 
Z chwila bowiem kiedy obaj zapaśnicy "ozna- 
mięt-nieni walką, rzucili się na. siebie, anglik 
przyparł 9wego przeciwnika do linki tak, t i  
ten przerwał ją  i spadł z wysokiego podjum, 
O ciekający krwią i potłuczony, nie m ógł pod­

nieść się do dalszej walki, w ohe czego sęnzia 
przyznał zwycięstwo anglikowi.

M i n o .
NOWE FILMY.

„W od a  ma bałwany’1 —  now y film z Puste.- 
Keatonem  rozśmiesza n o  łez widza.

„W oin a  k ob iet" —  doskonały flm  z L an ą 
Haid.

„K ob ieta  w księżycu1’  —  znajduje Się w re­
alizacji tw órcy  , M etropolLu1’ i „N ib e lu rg óW , 
Larga.

„Ś piew ający  błazen ’ 1 —  wspaniały film a me 
rykański. Cieszy się na dn ig ie j półkuli rakiem 
powodzeniem , że melomani kina plącą za bilet 
wstępu na seans p o  11 dolarów.

„Światła wielkiego miasta" —  film Charlio 
Chaplina, j^go scenarjusz i reżyserja. W y św ie ­
tlany będzie w krótce w Krakowie.

„Linja generałów ’1 —  n ow y film E lonstei 
na, tw órcy  ..Kniazia Patiómlrina" jest o b e cn e  
w montarzu w  w ytw órni ,,Sow idnoa ~ w Mos- 
irwie.

OPTYMISTA —  OKULISTĄ, CZY OKU­
LISTA —  Op t y m i s t ą ?

Ronald Colmau opow iada! następującą hi­
storyjkę:

W  swoim czasie jeden z autorów  opi r c >  
w ał film ow y scenariusz bardzo zresztą u la tn y  
k tóry  zatytułow ał „O ptym ista1’ .

ścenarjusz ten nabył jeden % w ybitnych a- 
merykańskich producentów .

P o upływie kilku dni producent mówi dć

mała wysepka, Psią zwana,

na której każdy bezdom ny pies konst&ntynopo- 
litański przeżył swą ostatnią tragedję. Na 
gładkiej lub leniwie m arszczącej się tafli m o­
rza Marmara w idać parow ce, w lokące za sobą 
pióropusz dymu i wsparte na wietrzę żag­
low ce.

N iezwykle w ygląda K onstantynopol w ie­
czorem . Ruch wzm aga się (w  południe opada 
z pow odu  gorąca) i życie  to czy  się w artko 
w  pow odzi elektrycznego światła, św ietlne, 
różnokolorow e reklam y i napisy, czerw one 
światła tram wajów, rzęsiście oświetlono w y­
staw y sklepów  i m agazynów , barwne sygnały 
w  porcie, oświetlone okręty, portowe reflekto­
ry, kulorow e (!) latarnie aut, iluminowany stale 
wieczór pomnik Republiki na Pera i G lm ziTgo 
poniżej Seraju, ilum inowany zam eczek na w y­
spie Leandra, iluminowano gm achy państwow-e 
i pryw atne. Jeónem słowem  — ■ pow ódź świa­
tła. Iluminowanie miasta jest sym patyczną ma* 
nją K onn am yn opoiitau czyk ów , czyn .ą  to  przy 
każ.dej okazji, a częściej —  w ogóle  bez okazji. 
T ak  iluminowany K onstantynopol posiada nie­
zw yk ły  urok. zwłaszcza z Bosforu widziany.

Żal jest- w yjeżdżać z K onstantynopola. T u ­
recki okręt uwozi nas z n iego ku cieśninie 
Dardenelskioj. P ow oli ginę nam z oczu to mia. 
sto cudow ne, spowite oparam i ciepłych mórz, 
jak  dusza j° g o  jest przysłonięta m głą tajem­
nicy  Wschodu.

Marjaa Kaiążkiewicz.

autora: „W ie  Pan, książka taka była koniecz- 
... ale musieliśmy zm ienić tytuł.

Ja Sądzę —  odpowiada a u T r  —  że lytuł 
był zupełnie dobry...

Tak. T ak , —  mówi producent —  ale musie­
liśmy g o  zmienić ze względu na publiczność— 
widzi pan, my obydw aj wiem y, c o  to  znaczy 
Optymista... w iemy, że jak  człowieka bolą oczy 
i chciałby ewentualnie dobrać sobie okulary, 
to udaje się do G ptjinisty..- 'de  publiczność te­
go mie wie.

„Da!ac7.e wszystkich k rao w  łączcie  s :ą“.
W  rlnuui .18 lii*tO|p#J» b . r. zost3n:e w  Pa* 

ryżu otw arty pierwszy n arodow y JfMngros .pa­
la czy  tytoniu . Będą tam reprezentowani .plan­
tatorzy, w ytw órcy  bibułek cyg are fow y ch , kup 
c y  i  krr.sum enci, a .referaty obejm ą w szy st­
kie zagadnienia z paleniem  tyraniu zwiazaue. 
OroBj:ózatcrzy kon gr^ iu  będą d''imagać !ię  
zniesienia przepisów  zabraniających pałm ra 
w lokalach  użyteczności publicznei, w któ>rj'Ch 
te rezprezre zenio, jeszcze obow iązu ją. Na za­
kończenie te g o  uroCizystcge .diMai odbędą się 
zaw ody najszybszego i najbardziej pow oln ego 
palenia farki i papierosa.

P om ysł tak iego  kongresu  m oże na p ierw ­
szy  rzut ek a  w yd a ć się dziwr.trny, jednakże 
przy  Az.kiejsiz.e,m irOZipowszecnwiniu się nałogu  
pajenia, realizacja tego  pro jek tu  ma duże w i­
d o k i p cw cd zfa ra . Palacze (Stanowią w e  Fran­
cji ,pow ażną anmję, ij ku ora rządow-y monopol 
tytaninw y tmusi się  już dzisiaj liczyć. Bierna 
masa pa laczy , zaczyna, staw ać się „ukw iaćo- 
nntną j izeirgan:zawaną“ , '.przeciwwtaw.ając 8ię 
m onopolow i .rządowemu, k tó ry  d otąd  w y zy sk i­
w ał ją. 'bez żadnych sknupułów.

R r e c z y  c M k a n i e .

Cup-ł snbie całe miasto.
John D. R ockefeller, najstarszy syn n ajbo­

gatszego człow ieka świata., podpisał ostatnio 
kontrakt kupna, jedyny w  swoim rodzaju. Atu* 
rykański m iljoncr nabył m ianowicie ni mniej 
ni w ięcej, ty lk o  cało miasto wraz z ziemią, na 
której jest zbudowane i wsrystkiem i domami. 
Od rlnia 27 września w ięc miasto W illiam sbourg 
w' stanie T irginja stanow i w yłączną w łasność 
Rockefellera. P o  odrestaurowaniu miasta we­
dług planów now onabyw cy, nazwa W illiams- 
bourg zostanie zmieniona na R ockefeller-T ow n. 
Cena kupna wynosi 5 m iljonow  dolarów , a p -o  
jektowana restauracja będzie kosztow ać drugie 
tyle.

HUMOR
W  RESTAURACJI. Gość do kelnera: Co 

to ma znaczyć? W  sosie znamzlem guzik od 
soodni! —  Kelner: —  To m ój! Serdecznie
dziękuję Szukałem go cały dzień bezśkutecz. 
rue.
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Co słychać w Krakowie?

if, linii #ii l i#  i rinl iliw.
W  50-tą, roczn icę  Śmierci .Józefa Dietla, 

p ierw szego prezydenta miasta K rakow a, zna­
komitego lekarza, profesora i rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, odbędzie się w  K rako­
w ie, w dniach 5, 6 i 7  października b. r. IV -ty  
Zjazd P olsk ich  H istoryków  i F ilozofów  M edy­
cyny Otwarcie Zjazdu nastąpi w piątek dnia 
5 paidziesmika o godz. 4 po południu w auli 
uniwersyteckiej, w Cohegiun Novum, zagaje­
niem przez przew odniczącego Kom itetu Or­
gan izacy jnego, prof dr? Szumowskiego, po­
czerń w ygłoszą  referaty dyr. Adam Chmiel na 
temat: „J ó ze f D ietl ja k o  rektor Um wersytetu 
Jagiellońsk iego '1, zaś prof. Uniwersytetu poz­
nańskiego dr Adam  Wrzosek na temat: ,.D i»tl

Z db» M u prem!era w Krokowe.
P o  uroczystości poświęcenia Auli W y ź -zćg o  

Studjum  H andlow ego w  K rakow ie w  dniu 1 
b  m., preiujer Bartel udał się na zwiedzenie 
ob jek tćw  aprów izaryjuych . TYemjer zwiedtil 
łm zczarnie i m łyny krakowskie, w ytw órnie 
chleba Ziarno i piekarnię mechaniczną miej- 
Rką. Podczas pobytu  w  Iuszczarai i młynach 
krakow skich preińier stw iem ził na m iejsca, że 
na skutek je g o  in icjatyw y iurzczarn.a. została 
przekształconą na kaszarnię, przyczem  jak  się 
okazało, m aszyny używane dotychczas do łusz 
czenia ryżu. nadają się w  zupełności jo pro­
dukcji kaszy. Następnie premjer przybył do 
kościoła M arjackiego, gdzie og ląd"! roboty  oko­
ło  zabezpieczenia fundam ertów  kościoła, opro­
w adzany przez ks. Infułata Dr, Fuliuow s; lega 
i arch M ączvńskiego.

W  kościele zw rócił nremjer szczególną uwa­
g ę  na odnowioną ostatnio przez pp. P ia -eckh ii 
kaplicę Przemienienia Pańskiego, podkreśla jar, 
z uznaniem wskrzeszenie dawnvch tra ły cy ] 
m ieszczaństwa krakow skiego i w yrażając na­
dzieję, że czyn ten znajdzie naśladow ców  P o­
żarem zapoznał się p. Bartol z przebiegiem  ca. 
łokśztałtu prac restauracyjnych z budowa łn  
nału osuszającego wzdłuż murów kościoła i 
stw ierdził znaczny postęp w  robotach w  poró 
wnaniu z lutym b. r. Zapewnił wreSżcfó o  życz- 
liwero poparciu rządu dl >, spraww odnowienie 
kościoła , które 0<lhywa się głów nie z ofiarności 
publicznej.

Zatarg o. iartla z dz ennikanam5.
W  zw iązku z zarzutami clderow anenu p o i  

adresem prasy krakow skiej przez premjera 
BarUa na inauguracji roku szkolnego w W y ż­
szym Btudjum H analowem , „N aprzód" zamieś­
c ił nastęnującą notatkę:

„ W  przemówieniu swojem p. premjer dał się 
pcmicśó swemu znanemu temperamentowi za­
czepnem u i bez pow odu obraził dziennikarzy 
Łrakowskmh. Rzecz się tak miała: Poniedział­
k ow y  poranny ..N owy Dziennik11 doniósł, źe p. 
prem jer Bartel ma w ygłosić  doniosłą m ow ę rai 
temat aktualnych zagadnień gospodarczych  i 
politycznych . W  tem  doniesieniu —  w szystko 
jed no, czy  prawdziwem, czy  mylnem  —  pikt 
nie dopatrzy się n iczego obraźliw ego ani napa­
stliw ego. Trudno tedy pojąć, czem to  doniesie­
n ie rozzłościło  p. premjera BarMn. ń jednak roz 
złościło  g o  d o  tego  stopnia, iż przemówienia 
sw oje  rozpoczął niesmaczną, w ycieczk ą  przeciw 
prasie, ja k oby  pisali w niej ludzie, ,.których  
w yrzucono z czwartej k lasy ’1. Ta obelżyw a za­
czepna, osobliwa w  ustach szefa rządu, w yw o­
łała niesmak i oburzyła obecnych przy tern 
dziennikarzy. Natomiast obecn i na uroczystości 
przedstawiciele władz —  ja k b y  na komendę pa 
głowach, że polityką, zajm ują się w dziennikach 
ludzie w yrzuceni z IV . k lasy gim nazjalnej —  
nagrodzili p. premjera rzęsistemi oklaskami, 
chcąc mu się tem przypodobać” ...

I i  te -  p O o — * _

ja k o  asystent i zastępca profesora kistorji na­
turalnej w W iedniu11.

W  sobotę  6 października przed południem 
m iasto uroczystym  obchodem  uczci - pamięć 
w m lkiego prezydenta. T eg o  dnia o godz. 11-45 
odbedzie się w  Auli TJniw. Jag. uroczysta A ka- 
dem ja ku czci ś. p. D ietla. D orady Zjazdu to ­
czyć się będą w  sobotę po południu oę  godzi­
ny 3.30 w  Collegium Novum  w sali Nr 40 
na I  p., zaś w  niedzielę w  tejże sali od godz. 
9 rano i od  3.30 po południu. Zam knięcie Z ja­
zdu nastąpi w  niedzielę 7 października w ie­
czorem . Jak słychać, ku uczczeniu Dietla mia­
n o  ma w ydać księgę pam iątkową11.

Prz>fa*d ministra ro’nictw3 
do Ma‘opolski.

M inister ro ln ictw a  <p. Niezabyto'w>,ki Za­
p ow ied z ia ł sw o je  'przybycie 4 ó  M ałopolski dla 
Zwiedzenia erO dkcw ej jej czę śc i i zmpó2:nain.a 
się na je j terenie z iJzmtSlńością M ałopolsk ie­
g o  Tcwainzystwa ttłojjttShzego. P cb y t sw ó j w y ­
znaczył m inister na dzień 13, 14 ii 15 jiażdzier 
inka. Przez ca ły  Ąia& p o b y tu  w  M ałcipclsce 
mimiMer będzie gościem  Mai. Towf. R ola . ?■

 f,QO-----
K raków , dnia 3 -go  października 1028. 

Ś r o d a  3: św’ . K andyda i Ew.
O z iv a. r t O k 4: św. Franciszka Ser. 
C z w n r t . e . k  4: w schód słońca o godz. 5 43,

zachód o  goóż . 17.14.
PORZEB b. P. INŹ. PRU SZYN SK IEG O  od­

był się w czoraj o godz. 10 na cmentarzu rako­
wickim  przy licznym  udziale kolegów  i przyja­
ciół Zm arłego i znajom ych rodziny. Mszę św. 
tv kaplicy  cm en firn ej odprawi} k l  nroroszcz 
Moliński. pieśni żałobne odśpiew ał chór k lery­
ków  z Zakładu Ks. Ks. Salezjanów n r Dębni­
kach. Na. grobie złożono szereg w ieńców  od 
k olegów  i ■współpracownika w Zm arłego, dyrek- 
cy j dróg  we dtiych i Ministerstwa R o b ó t  Pu­
blicznych.

t e r m i n  p r e k l u z y j n y  EGZAM INÓW  
UPROSZCZONYCH Miftiiter.-tWo ośw iaty usta­
now iło ze względu na zbliżający się termin pr- 
k luzvjny odbywani?. egzam inów  uproszczonych 
(koniec czerwca 1020), oraz w Celu zano'ńcże- 
ma zbvt masowemu zgładzaniu się kandydatów  
do tych  egzam m ów  w ciatru jednej se -ji —-  
jeszcze jeden turnus zim ow y w styczniu lub lu­
tym 1020 r. dla egzam inów uproszczonych na 
nauczycieli szkół średnich 05ólnokszłałcacyc!: 
lub sem inariów  nauczycielskich Zarządzenie to 
zostało w ydane eeJem ułatwienia zdania tych 
egzam inów kandydatom  reprobowanym . O dno­
śne rozporządzenie rozesłano już kom petentny u 
władzom

O R G AN IZAC JA ŻYC IA  AK AD EM ICK IE­
GO. łSóflńm poinform owania m łodzieży akade­
m ickiej, co  szczególn iej jest ważnem dla wstę­
pujących na W yższe Uczelnie, o  organi/aćp  i 
różnyc.b przejawach życia akadem ickiego, od ­
będzie się w  czwartek dnia 4 b. m. w  saH 35 
Col. novi zebranie in form acyjne, na ttóreir. 
sprawy naukowo będzie referow ał J. K o.pala . 
prezes Związku K ół P olon istycznych ; sprawy 
sam opom ecow o-rospodarcze J  Horodeński. pro 
zes Centrali Akadem ickich Stow arzyszeń Sa­
rn opom ooow yeh ; sprawy sportow e D ługoszow ­
ski, mistrz Polski w  w iośiarce; snrawy ideow o 
Frąckow iak, prez.es Zw. Polskiej M łodzieży D e­
m okratycznej 1 W . Ostrowski. Początek o g o ­
dzinie 7 w ieczór. W stęp w olny.

ZG ŁA SZA Ć  ZM IA N Y  LO K A T O R O W  CE ­
LEM W YM I \RU PODATKU, Magistrat w ydał 
obw ieszczenie w  sprawie zgłoszenia zmian loka 
torów , celem wymiaru 8%  podatku od lokali 
na r. 1929. który dokonany będzie na podsta­
w ie list lokatorów , złożonych do  wymiaru na r. 
1927/28. W łaścicie le  realności winni w tenrd- 

due do 10 b. m. wykazać listy lokatorów, w o?*

lu uzgodnienia rejestru b ierczego podatku lo ­
katorskiego z obecnym  stanem taktycznym . 
Zgłoszenia należy k ierow ać d o  magistratu i 
w szelkie zm iany, zaszłe w ciągu ostatniego 
roku w  szczególności n a k iy  zgłosić lokatorów  
którzy w yprow adzili się z odnośnych realności.

N A WCZORAJSZYM TaRGL PŁACONO 
następujące cen y : litr m leka zbieranego 35—  
40 gr; m ezbieranego 45— 50 gr; kw aśnego 40—  
45 gr; śmietanki słodkiej 70— 80 gr; śmietany 
kwaśnej 1.6u— 2 zł; 1 k. rnasd? zw yczajnego 
0.40— £.60  zł; deserow ego 7.40— 7 00 zł; sera 
krow iego  1 30— 1.40 zł; jaka za kopę 11 80—  
12 zł; za sztukę 20— 21 gr. D rób : kura 5— 8 z1, 
para kurcząt 4r—8  zł; kaczka żywa 4— 0 zł; 
gęś 8— 12 zł. O w oce: jabłka kraj. kom p. 1 kg. 
30— 50 gr; stołow e 0.60— 1 zł; gruszki kraj. 
komnot. 40— 60 gr, deserow e 0.8C— 1 2 0  zł; 
śliwki węgierskie 4 0 — 70 g r  orzechy  kopa 1 20 
d o  1.80 zł; orzechy 1 kg. 2-60— 3 zł. Jarzyny: 
ziemniaki 100 k g  11— 12 z!, 1 kg. 15— 10 gr; 
buraki 15— 18 gr; m archew 20— 25 gr; cebula 
4 0 -  55 g r; czosnek 1— 1.20 zł; Kapusia kopa 
8— 10 zł; pietruszka 1 kg. 30—40 gr; pom idory 
70— 90 gr; selery 50— 60 gr; fasola szp.ara-zow3 
1.30— 1 80 zł: w łoszczyzna 40— 50 gr, o  córki 
kopa 2.50— 3  zł; chrzan 1 k g  2— 2-50 zł.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY." W czora j w ezw a­
no P ogotow ie ratunkowe do domu pod L 48 
przy ul. G rodzkiej, gdzie  zatruha się gazem 
świetlnym w  zamiarze sam obójczym  służąca 
S. K . Lekarz P ogotow ie  po udzieleniu despe- 
ratce pierw szej pom ocy , przewiózł ją. do  sziń- 
tala. Pow ód zamachu m o stwierdzony.

POD KOŁAM I SAMOCHODU. W łaściciel 
auta Zygm unt K ozłow sk i najechał na ul Kałwa 
ryj sklej na Jakóba W ilka (lat 53), zam. prr- 
tu> K alw aryjsk iej, k tóry  doznał rany ciętej nad 
nrawem okiem  i zdarcl3 naskórka na o tu  rę­
kach. W inę w ypadku ponosi sam W ilk . gdyż 
nie zw racając uwagi, przebiegał przez ulicę

'A R E SZTO W A N O  K az.m Prza K ozę (lat 17) 
za sprzeniewierzenie k w oty  2.541 zł., Annę St:a 
ką za kradzież na szkodę sw ego służbodaw cy, 
Nicpoń Janinę, służącą, za kradzież garderoby 
na szkodę swy-ch ełużbodaw ców . oraz Edwarda 
Lipiarza n a łogow ego  złodzieja, za kradzież, gar- 
ieroby  na. szkodę Tadeusza Seimusa.

ZAWTADOMTTINIA^0T KOMUNIKATY
2  TEATRU M IM. JUL. SŁOW ACK IEG O

Dziś w e  środę i następne dni tygodnia cieszą­
cy  się .nietsląbnąi-em pow odzeniem  ..Kup'eO 
w en eck i11 e  p . Sosnowakim  w  roli Szajloka. 
W- pról ach „P ani B lanka11 Sabałino Lope^a, 
N o w o ść  ta przypom ni rpubiiiezuOici .nazwjśkc 
w spółczesnego autora w łosk iego , n iegrauego 
od  kilku dat ca  naracj' i&eenie. J e g o  sznuk? ,.R 
bm tto  e le  beille", znana u  nas pod  tytułem  
..B rzydki Fenram e11, paradoksalna bistorja 
o za lcteikn  który7 brakiem  w d zięk ów  cie le ­
snych usynia czu jność m ęża. a ' a ts lją  .przy- 
mii tóhc cm yslu  i ceTca pob iją  na g łó w e  p ię ­
k n ego  y fp ó łza w rd n ó k a  —  w znaw iana by n a  
chętnie na •występach gościnn ych  dzięk i bra­
w urow ej TCli itytułcw ej. W czasie  w f jn y  gma- 
n o  ,u nas tegoż autora k om ed ję  „T rzeci mąż1! 

d y li tepzo roarito11), w któ-rej obok  równin b ły ­
skotliwe,gr» d ja lrgu  i  bystrej ob -erw ay ji zn ala­
zła się  też szczypta -kry cyk  i sp ołecznej, r^.tó- 
•ccnej przeciw  o b h ^ n y j op in ii, która, w y w o łu ­
je  k on flik t m iędzy  k ob ietą , w alczącą  o ew o 
,praw o d o  życia , a  solidarnym  ygcizm em  rod z i­
my jo j jiierwsizych rr-eżów. 5V W arszaw ie g ra ­
no it,eż kom odję  L open ^  „N m ^ ita11 pod  t y .  
..Biedna d ziew czyn a11. P rócz tych  trzech szóuk 
napisał p W m y  au tor w ło sk i je szcze  dwa zbio­
r y  je ćn ca k to w e k . a w  estatr ch latach 'siedem 
k c ir e d y j,  g ryw a n ych  przew ażnie prze'? kom - 
,osiuję N iccedem hągo. N ajnow sza z nich w ła­
śnie, nrzyi?wo'OTa. n aszej scen ie  przez ,p. Zofię  
Ja.chimecką. w ch od z i na afisz ja k o  najM iższa 
prem iera repertuaru.

RFPEHTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Środa: „K u piec w enecki11.
Czw ar ek ..Kuniec W en eck i11.
Pią'tek: „Kupiec wonecki11.

C-ONG.
Środa: „D a j nam sw e se rce ".
Czw artek: „D a j .nam sw e serce11.
P ią tek : „D a j nam sw e  serce".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „K aruzela śmierci1’ .
UCIECH A: „C hicago” .
NOW OŚCI: „N iepotrzebny człow iek ".
8ZTUK A: „S p ied zy ’1
CORSO „Czarna N atasza".
W A R S Z A W A : „P iętn o hańby"

WIADOMOŚCI KOSCrELNL.
Netocżcfństwa październikowe ku cz c i Mat 

Wi B crk ie j R óżańcem ei, w  k oście le  0 0 .  D<' 
m łnikanów . Przez c a ły  m iesiąc .pażd.ćem ik 
•codziennie, ran o: o g o d z . 6 m sza św. śpiewa­
na z w ystaw ien iem  N ajśw , Sakram entu; o  g o ­
dzinie 7  u' 8  m sze szw. c ich e , a  o g od z . 9 w o- 
ty w ą ; w ieczorem  o  g o d z . 18 różan iec i namka 
W  niedzielę 7  mażdą ja k o  w  u roczystość  Mat­
k i  B osk ie j R óża ń cow e j (przy ada odpust zu- 
p e b y ,  t. zw . „Toriets ęu oties1' , Suma ,o g od z . 
10  ran o, k tó rą  ce lebrow a ć ;bgdzie k s, biskup

I s k i s r k l u
Krakowskie nowości.

Jfcden z przejezdnych, który nie by ł kilkr 
lat w  naszem m ieście, spotkaw szy mię zapytał:

—  Czy w  Krakoy.de dzieje się coś n o­
w ego?

Namyślałam się chwilę i omal nic odpo­
wiedziałam,

—  Mamy c o  roku lajkonika.
Gdy wtem przypomniałam sobie, że prze­

cież od kilku m iesięcy mamy cały szereg n o­
w ości, jak : zasianie traw y La skwerach wzdłuż 
alej, przejeżdżanie (w tem najsenniejszem mie­
ście) co  kilka dni ludzi autom obilam i (specjal­
ność pod g6rska\ mamy m urzyna tańczącego 
w  Esplanaćzie, oświetlenie uhe św, Tom asza 
i św, Marka oraz najnow szy szlagier: pisanie 
na niebie reklam : „F ranek11 — .K n rilo11. T o  
by łoby, zdaje się, już w szystko.

A n o, K rakowianie nie lubią now ości i nikt 
im też. ich nie narzuca. Takie to  już m iałto. 
W praw dzie ,,Cracoviensis‘ ‘  napisał w „G łos.e  
Narodu11 „A p el do  sennych i apatycznych1- — , 
ale w idać, że to  jest jak iś n ieoyw ały fautasta. 
Chciałby aby w  K rakow ie co ś  się działo. Niby 
d laczego  raa się dziać? v

Z ia je  się, że tutaj o  ochotników  a o  jakichś 
zmian 1'iyłoby tak trudno, jak  np. o  w yasfal­
tow anie rynku, o  czem się m ów i od kilkudzie­
sięciu lar. M ówić to  się m ole . a ie . . .  Przecież 
i o  odnowieniu rady m iejskiej się m ówi, a  tym­
czasem zdaje się pokolen ie będące obecnie 
w  pieluchach, przy dobrej koniunkturze, w y ­
borów  się doczeka. My straciliśm y ju ż na­
dzieję.

K ochającem u w idocznie rodzinne miasta 
panu C raeofiensir marzą eię w  K rakow ie ja- 
kieś gigan+yczre im prezy, w iekopom ne budo­
wle, św iatow e w ystaw y i pisze dalej, ta  tu 
to lk o  restauruje alę bruki. Proszę pana zanadto 
tej naprawy bruków nie chw alić i nie m ów ić 
hop! D latego, że par- nie w yw ichnął notri w zi­
mie poacza? przym rozków  na chodnikach przy 
ul. Szewskiej, czy  Jagiellońskiej, a  osobliw ie 
na placu M ariackim k o ło  kościo ła  św . Barbar 
ry. Zbiorow o kilkunastoletnie petycje, ataki 
spokojne i gw ałtow ne w  prasie, złamanie se­
tek nóg, rąk i szczęk, zdecydow ały  m iasto do 
wyrównania w rym roku s'aw nej ze w ego  
bruku ulicy  Szpitalnej. He lat czekać będzie 
Szewska i Jagiellońska sw ej k o le i’

W  ostatnich dniach pojaw iły  się jak ieś no­
w e projekty w ybudow ania dróg  k o le jow ych  
K raków — Stary Sącz i K ranów — M iechów. N ;m 
te w ielkie plany się urzeczywistnią zm altreto­
wani m ieszkańcy K rakow a m oże w pierw  do­
czekają  się przedłużenia linji tram w ajow ej 
o  jed n ą ,s ta c ję  od u licy  R akow ick iej d o  cmen­
tarza, o  c o  bezskutecznie proszą lat kilkana­
ście i jeszcze raz teraz błagają.

Zresztą bądźm y sprawiedliwi. Przecież nie 
,,est jeszcze tak źle. Czyz nie mieliśmy w rym 
roku długodtrw alych  atrakcy j i  w alk  pisem­
nych o  gołębie m arjackie i  w  sprawie w y c ię ­
cia kilku drzew na rynku?

Ostatecznie tak ż^e jeszcze u naa nie jest.
Oi.

NEKROLOGIA.
ZGON KS1ENI P P  BENEDYKTYNEK  

W  PRZEM YŚLU.
W  ostatnich dniach zmarła w 82 roku życia 

Ksieni K onw ento PP. Benedyktynek w Prze­
myślu, ś. p. Stanisława Lenkiew icz. Zmarła 
przebywała w  klasztorze 64 lat, t. j. cd  I8-g o  
roku życia. Byta założycielką Sem ńarjum  żeń­
sk iego pryw. i gim razium . W  m ieście cie>zvła 
się tan w  sferach duchow nych jak i nauczyciel­
skich i rodzicielskich wielkim sza>mnkiem i po­
ważaniem Pogrzeb odbył się 1 b. m. przy Lcz 
nym udziale duchowieństwa, zakonnic, m łodzie­
ży  sz.kolnej i publiczności.

ś . p. Eolesław Londyński zmarł 89 września 
ł  r. w Poznaniu. Zm arły by ł jednym  z najstar­
szych literatów  n ob lach  i by ł znanym w  Diś- 
m iornictw ie pod pseudonimem M ieczysława 
Rościszew skiego.

Działalność literacką rozpoczął zm arły na 
lawie uniw ersyteckiej w Petersburgu W  W ar­
szawie w jd a w a l tygodnik  hum orystyczny .K o­
lec", a za jeg o  głów nie inicjatyw ą pow stało w y  
dawnictw o „B ibljoteka rom ansów i pow i śc i1’ , 
które w ydaw ało najcelniejsze utw ory literatury 
obcej i polskiej. B ył współpracownikiem  .P o ­
stępu’1, „O rędow nika W ielk opolsk iego". „G aze­
ty  Pow szechnej” , oraz .przew odn ik a  Kaforte- 
k ieg o ". Zmarły liczył 74 lat,

Ś. p, Ks. Kazim ierz Siemiński. W  tych 
dniach zmarł w Chicago zasłużony dl? w ycn od ż 
twa kaptan w  osobie ś. p. ks Kazim ierza S ło ­
nimskiego. B vł on jednym  z najzasłuźeńszych 
księży w  stolicy  Polonji amerykańskiej. Stwo­
rzył i zorganizował trzy  paraf je : w Jclliet, 
w Hawtiiorne i św. A nny w  Chicago.

'Ros.pCEd, kazanie wygłesi ks. p refek t Ipodoi 
Cz3pfuta. PrpcłudiRfu nieszpory <• godz, 15 m. 
30. o g od z . 16 wy-uszy p roces ja  na rynek , 
którą .pciprom adzi feiążę -Metropolita Sapie­
ha Po precesji wyglosŁkazaini" ks ' raD-Roy»,

Atak lotniczo-ga;
P ok az lotu iczo-gazow y, jaki odbędzie się 

w aobotę dnia 6 pażdz. w  godzinach popołu ­
dniow ych w śródm ieściu i w  niedzielę dnia 7 
października o godz. 11 .te j rano na Błoniach 
m a za zadanie w ykazać komec.z.nośó zorgani­
zowania społeczeństw a do obrony przeciaga­
tow ej.

W  pokazie ataku lotn iczego na K raków  sa 
m oloty  zademonstrują przy p om ocy  im h ifji  

bomb gazowych atakow anie mfasta, a e fc Łiy  
dym ne zastąpią okroprą rzeczyw istość w tjn y . 
jednak to  działanie pozw oli -widzom obserw o­
w ać akcję  obronną przeprowadzoną przez od ­
działy w ojska, straż pożarną. Czerw ony Krzyż 
oraz drużyny ratow nicze złożone z organizacji 
harcerzy, hufców  szkolnych i Strzelca. 1 szyst 
kie te organizacje wyszlą na m iejsce pokazu 
sw oje  patrole sanitarne, które udzielą pierw-

[owy na Krakdw.
szej pom ocy  zatrutym gazam i i oddadzą ich 
w  ręce punktu ratow niczego Czerw onego K rzy 
i  a, k tóry  będzio miał urz,ądzofiy. nanliot na 
placu Szczepańskim. Przed atakiem sobotnim 
odbędzie się próbny alarm za pomocą syren fa­
brycznych  i lokomotyw oraz bicia dzw onów , 
które to sygnały wirna cala ludność przyjąć 
ze spokojem i nie lękać £ię niczego, gdyż p o ­
dobno ćw iczenia z alarmami przeprowadzają 

w szystkie większ.e miasta europejskie aby w y ­
szkolić  i przygotow ać ludność na wszelką 
ewentualność,

Pouaz niedzielny trw ać będzie jedną godzi­
nę, odbędzie się punktualnie o godzinie 11-tej 
rano na Błoniach, za wstępem 5Ó groszy  od 
osoby, dla m łodzieży i szeregow ych  20 g ro ­
szy. Błonia na czas pokazu będą zamknięte 
dla ruchu.

i



fes. * f„ ’GŁOS N A R O D U " z 9nia 4 października 1928 :Nt. 270

Bicie mmMTm-%9Qltmc
l i L l t i i w t i f M E ł i i i a r a l i w i

Po ukońceamiu fachowej szkoły bez pratey. —  Kastowo zmonopo-liżowane działy zatnucŁnień.
Kcnieczn°6Ć egzaminów fachowych.

W y b ór  zawodu, to  k ro k  w  ży ciu  m łodzień­
ca , k tó ry  stanow i o całej jeg o  przyszłości. Czę 
sto  ch łop iec, pełen  zapału d o  nauki, z braku 
w arunków , zmiuszuny jest zająi m iejsce ;przv 
marsztc-cie Hub ,w handlu. Nadm iar iżnteligen- 
cji, poszuku jącej posad, n aw oływ anie społe­
czeństwa do zajm ow ania się w ięce j przem y­
słem i handlem zachęca m niej zamożne rodzi­
ny d o  skierow yw ania swjhh syn ów  d o  ziawo 
d ów  praktycznych. Zdoln i w  n au ce  i mr.iej 
zdolni tw orzą w ie lk i procent m łodzieży  p o ­
szuku jącej praktyki zaw odow ej. Z początkiem  
i k oń cem  reku  szkolnego ca ło  rzesze obchodzą 
pracow nie zaw odu przez 6iebie obranego. I te­
raz sp otyka ich i  rodziców  zaw ód, l e n  : ów  
dział p racy  zamknięty z powodlu zak >zu zor­
ganizowanych robotn ików . Znikom y procent 
m łodzieży  dzięk i p rotek cji i  w y ją tk ow eg o  
ezozęścła dostaje się do zaw odu obranego re­
szta sta je  ibe7 adna, a że  czas ucieka, i czegoś 
(przecie n cz ; ć- się trzeba, idzie d o  zawodu, 
(którego często nie cierpi. i. ,

Przejdzie ck res  czteroletni, ustaw a każe, 
fcy uczeń w yk szta łcon y  lub nie w yk szta łcon y  
w  zawCdzie został usamodizi-eln-iomy. Ze 
bwiadet twem  uzdoln cin ia  "wybiera się  za 
poszukiw aniem  pracy. Znane są w  każdym  za­
w od z ie  ofiary źle unorm ow anych  ustaw  i  inieo- 
ibywatc' k ich  klauzul zorganizow anych  robo­
tn ików , bron iących  zm omdp ol i z o w a n yeh za­
robk ów ! N ie liczą  się jednak z tern, że inne 
■organizacje 'w ięcej ustępliwe w  .pr. jm owaniu 
•uczniów d o  zawodiu, utrzym ują ca"e m iesiące 
iróżnemi składkam i ty ch  n ieszczęśliw ców , 
a  Państw o setk i tysięcy  w yd a je  na bezrobo
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inych. ,W tej m aterji m ieliby coś d o  pow ie­
dzenia przedsiębiorcy , k tórzy  do  ro b o t od po­
w iedzialnych i sp recyzow an ych  sprow adzać 
muszą robotn ik ów  z zagran icy  lub też zno< ić 
źle zrozumiane grym asy  zdobnych jednostek 
w  zawodzie. R obotn ik  w epchany w  u iisw ó j 
•zawód, odrabia pańszczyznę ży cia  z temsamem 
przekleństwem  na ustach ja k  ją  odrabiał' ch łop  
w  średniow ieczu.

W y b ór  zawodiu nie powinien być rrczem 
krępowany, a- nad uzidolnipniem ucznia praco­
w ać winien przedsiębiorca i kulturalny ro-bo- 
tn tk m au czycicl. O graniczenia w  kształceniu 
■uczniów powinny hyc f z e z  rząd tępione, jak o 
■szkodliwe .przemysłowi, jak  rów n ież w inna być 
.badana b iego lść  ucznia u zysk u jącego  uzdol­
nienie w zaw odzie. U czeń, k tó ry  będzie w ie­
dział, że  g o  czeka egzamin (zawodowy. będ z;e 
s ię  ,wiecej przykładał d o  nrąiki i nie b ę ­
dzie ciężarem sobie i społeczeństw u. Zawód, 
to .szkoła, a czy  szkoła- pozw ala na wieiuictw^o?

M niejszości sem ick ie .nie ograniczają nauki 
w  zaw odach , d la tego  mają dobrych  kupców-, 
-zdolniicb i ruch liw ych  przem ysłow ców-, każdy

Pr. n .  201/28.

W  Imieniu Rzeiczypustpohtej Polsk iej!

S ą d  ok ręg ow y  karny, .jako p rasow y  w  K ra­
k ow ie  na ,posiedzeniu niejawnem  p ó  wylslu- 
chaniu w niosku  P rckuratora pr.zy tym że .Są­
dzie  orz-ekl: Zatw ierdza się p o  m yśli art 76 
rozp. P roz. R zp litej ,z 10 V. 1927 Rzup. Kr. 
45 poz. 398 dokon an e dtnia £6  IX  1928 przez 
Starostw-o G rodzkie w  K rakow ie d o  L. 
9056/30/28 zajęcie czasopism a p. tę^-Głos Na­
rod u " Nr. 264 z dnia 28 IX  1928 z p ow od u  
treści ustępu p. t. ,,O dpływ  walut, z Banku 
P o lsk iego11, ,a fco od słów- „ta k  znaczny i sta łv “  
d o  słów  .naszej w a lu ty11, gdyż  treść p ow y ż ­
szego ustępu zaw iera znamiona w ystępku 
e aut. 4 Rozip. P rez. Rzplitej z 10 V  1027 Dzu/n. 
Nr. 45 po®. 399. R ów noczośnie p c  m yśli aut. 
77 cy t . -rozp. Prez. Rzplitej .zakazuje się R e­
d a k c ji czasopism a ...G,łcs N arodu11 rozpow szcch  
niamia za jętego ustępu oraz 'poleca  się, aby 
w- (najbliższym .numerze t-eigoi czasopism a pod 
.rygorem art. 60 w spom nianego rozporządzenia 
niniejsze orzeczen ie bezpłatn :e um ieściła n za­
chow aniem  poet-n ow ień  art. 30— 38 tegoż roz 
porządzenia.

8 ąd ok ręgow y 'karby, Senat II ja k o  praso 
w y. K ra k ów , dn ia 1 października 1928.

Podipk nieczytelny.

Rozwój przemytu narc.arikiugo 
na Podhalu.

Od niedawna da tu je  się szyb k i ,rozw ój prze 
jest ma sw ojem  m iejscu .Szukać nam w  P o ls ce ; m ysi u narciarskiego na .Pcdhalu, a- specjalnie
przyk ładów  tnie trzeba, b o  czujem y na naszej 
sk órze  ich Organizację, robią w szyscy  d o  cze­
g o  są  zdolni i  stąd p łyn ie  ich dobrobyt. 1 

Nasze przyw ileje doprow adzają społeczeń ­
stw o do nędzy, ojców-, iktórzy w ych ow a li dzie­
c i  do roztpaczy, gdzie je  lu-mieścić, g d y  d oro ­
sną, czy  im nie zamknie drogi do życia- jaki 
fanatyk , bron iący wstępu d o  św iątyni pracy.

Pecze.

Psychot3clinika w rąkach żydowskich,
jWj dziennikach k a t o lic k ic h  po jaw iła  się 

<w ostatnich dniach nastęroująca n otrtka : 
i:; „W  jesien i b ieżącego roku , staraniem 

tut. Izby. H andlow ej, otw arty będzie w  K a­
tow icach  Instytut P orady  Zaw odow ej. Ce­
lem  Instytutu  będzie na podstaw 1® badań 
psychotech n icznych  ocen iać zdiomośei za- 
w odoW e kan dydatów  d o  poszczególn ych  
-zawodów rzem ieślniczych. Instytut m ieścić 

' się będzie fW gm achu Izbv  H andlow ej przy 
p l. W oln ości, a k ierow ać nim  będzie dr. 
B igieleisen z K rakow a. Instytut będzie u- 
dzielać p orad  bezpłatnie11.
Należy zw rócić  uw agę n a  k ierow nictw o 

n ow oza łożon ego instytutu. O kazuje s :ę bo­
w iem , że  będzie prow adzony znowu tak jak 
w Krakowie przez żydów-. K rakoW ski instytut 
psychotechn iczny  m ieszczący  się przy Muzeum 
tak  den iosła  d 1 rozw ija ją ca  się  dziedzina, 
niemal w yłąoznie żydowski w skutek  ' czego 
talk w ażna, nem a i  rozw ija jąca  się dziedzina 
szczególn ie 'dla życia  g ospod arczego  ważna, 
staje się u nas żydowskim monopolem. Nie 
trzeba dodaw ać jak  niebezpieczną -jest rzeczą 
pozostawianie w rękach  żydow sk ich  placów ek  
przepraw* dzających badania uzdolnień d o  p o ­
szczególn ych  zaw odów  i k ierow anie d o  nich 

■ jednostek , jak  szkod liw e m oże to  m ieć na­
stępstwa dla przem ysłu i band 'u  polskiego. 
Znamienucm jest, że obecnie przenoszą się ży­
d zi także i na Górny Śląsk, .by d otrzeć d o  nie- 
zażydzonych  dotychczas, a tak  silnie uprzem y­
słow ionych  częśc i .Polski. W  teu sposób toru­
je  się d rogi dla żydcsthyy. w  b. zaborze .pru­
skim.
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Spadek nakrycia banknotów we wrześniu
61.71 proc.  61.13 proc. —  60.69 Proc.

(Sprawozdanie B a rk u  P olsk iego za dmigą 
dekadę Września zcsta lo  —  jak isię okazuje —  
m yln ie podane przez Pat-a. a to  podobno skut­
kiem  zabui zeń atm osferycznych  w- czasie od ­
b ioru  d regą  radj-ową mate.rjału depeszow ego. 
M ianow icie —  jak  obecnie prostuje Pat —  
zamiast .. walni ty, dew izy i należności zagra­
n iczne ,(467.1 m ilj. :zi.) w yk a zu je  .zmniejszenie 
łącznie o 21.9 m ilj. zł., m a b y ć :' ,-waluty, de- 
Jwyzy i  należności zagraniczne >(467.1 m ilj. zł.) 
w yk azu ją  zm niejszenie łącznie o 21.9 tysięcy  
płoty ch“ . 4

Z pośród rezerw  kru szcow ych  wyn-c-sząrych 
607 erlj. zł.   zną as złota uiokowaneig'/ za­
gra n icą  w ynosi ,195.3 miiljona zł.

R ezerw y kiruszcowo-w alutow e stanow iące 
p o k ry c ie  .obiegu biletów  ba n k ow ych  oraz na­
tychm iast p łatnych  .zobowiązań Banku w yno­
szą  1.074.1 milj. zł. iW stosunki; (diOŁumj obie­

g u  ibileióKv i  natychm iast p ła tnych  zobowiązań 
p ok ry c ie  to  stan ow iło  w  dniu 1 IX  61.71 proc., 
w dm 10 IN 61.13 p roc ., w  dr.iu 20 IX  60.69 
p roc. (statru-towe minimum w yn osi 40 proc.). 
P ow yższy  spadek  proc-entu p ok ry c ia  w  H d e ­
k adz ie  w yw oła n y  został wzrostem  sum y obie­
g u  i  -zobowiązań o 12.5 m ilj. izl. ao  -zł 1.769.8 
m ilj.
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Rnbntnicy łódzcy w waice 
3 popraw? zarobków.

Groźba nowego stryku.

L edw o zażegnano stra jk  w  przem yśle w łó ­
kienniczym  łódzkim , z pow odu  w ywieszania 
tablic karnych, a ju ż  grozi tam n ow y  ostry  
zatarg tym  razem o pod łożu  ekenom icznem . 
W  pon iedziałek  w ieczór odby ło  się zebranie 
zarządu Chrzęść. Zw iązku robotn ików  w łó ­
k ien n iczych , na fctórem postan ow ion o podjąć 
wspólną akcję podwyżkową wraz ze zw iąz­
k iem  enperowsik-im .,P raca11 i  zw iązkiem  kla­
sow ym . W  szczególn ości uchw alono przystąpić 
bezwzględnie ,do strajku  o ile  konferencja po­
rozum iew aw cza zainicjow ana przez rząd 
w  zw iązku -z ak cją  pod w y żk ow ą  nie dałaby 
pozy tyw n ych  rezultatów. K onferencję -tę zw o­
łano na. w torek  do ministerstwa pracy . T er ­
min strajku  m a  b y ć  ustalony ,po porozum ieniu 
się przedstaw icieli zw iąaków .
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Spekulanci grasują wśród 
emigrantów polskich we Francji.

Bobołn .icy p olscy  —  emigranci w e  W sch o­
dniej F rancji doznali nowego, przykrego dla 
nich doświadczenia. M ianow icie w  M etzu, wła­
dzo zarządziły zamknięcie banku Nowaka, k tó - 
iryto bank operował wyłącznie > miedzy w y ­
chodźcami polskimi ściąga jąc c d  n ich  oszczę­
dn ości, Stiraty poniesione przez w ych od źców  
polsk ich  wynoszą efceło 250 tysięcy franków 
Bank ten nie by ł, przynajm niej w  ostatnie® 
m iesiącach .przedsiębiorstwem  poM dem . J eg o  
g łów n ym  udziałow cem  był n iejak i G liger, -spry 
tn y  spekulant zam ieszkały w Metz®, k tó ry  
'przyrzekaniem wysokich ,procentów (10  i 20 
prn,c.)i i zysk ów  wyciągał naiwnym pieniądze 
z  kieszeni i to  P olak om  .za poiśrednictiwem 
banku N ow aka, -zaś m iejscow ej ludności fran­
cuskiej za pośrednictw em  Banku Credit Coo­
pera! if, Qdóry rów nież izbankputował.

„N arod ow iec11 -pismo dm igracji polsk iej 
w  Lens, don oszą c  o tym  fak cie  stw ieidza , że 
pcdcbnycffi oszustów  u w ija  się bardzo w ielu  
wśrćtl em igrantów polskich, k tórzy  też często 
narażeni są  na znaczne stiraty zaoszczędzo­
nych z trudem zarobków . /  . t j
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Masowy lokaut w Niemczech.
W  przem yśle tekstylnym  'd o ln o-n  ad reń­

skim  roz!począł się  1 bm . ogóln y  lokaut, -który 
dotknął ok o ło  45 tysięcy  robotn ików .

w Zakopanem . K ilk a  lat tom u w stecz -nar­
cie.:: zo nasi u źyw ap w yłączn ie  .nart p och od ze ­
nia zagranicznego, a tyrTko niektórzy tiu-bylcy 
przew ażnie z pośród  lu dn ości góra-Pkiej stru­
ga li s o b ie 'n a r ty  z desek jesion ow ych . D opie­
ro  w- roku 1924 pow sta je  pierwsza, w ytw órnia  
nart, z początku  jednak .na m ałą .skalę. Z cza­
sem  jednak w ytw órn ia  ta, rozrasta się, a na- 
w-et pow stają dy-ie .inne. Jednym  ,z najpow aż­
niejszych odb iorców  jes-t w o jsk o  oraz bata-ljo- 
ny  straży granic-zncj. L iczba w ytw arzanych 
nart w samem 2'J-kopancim przek roczy ła  już 
cy frę  5000 par, -zagranicznych nart iprawie, 
że się  ju ż  rt -nas nic s^ctyka.

 -oOo--------

Karota na K olejach .

W  ty ch  dniach mimfetersnwo kom unikacji 
w y d a ło  rozporządzenie, Tegńlujące s-prawę 
■kwast n a  terenach k ole jow ych , a w  szczagó1- 
no-ści na diwo-rcach i w- w agonach . D otych  
czas poziwolenia udzielane b y ły  przez poszcze­
g ó ln e  d yrek cje  k ole jow e. Obecnie pozw oleń 
tych udzielać będzie tylko mirśsteristwo 

■kcnnunika-cji z uwagi na użalanie aię poiróf 
nycb, zwłaszcza zagranicznych. L iczba pozw o­
leń  ograniczona, będzie d o  minimum i p o zw o ­
lenia udzralane -będą ty lk o  ,w w'yjątkow7ych 
w-ypadkach.

 oOo-------
ZW R O T  C IA  P R Z Y  W Y W O ZIE . : ^

( FEK O N Ó W

D la poparcia eksportu bekonów  ,i s z y n e k  

opracow any zestal projekt rozporządzenia, 
w prow adzający zwTot cła przy eksporcie m»- 
terjaiów zużytych d o  ich wyrobów, który wy 
nosić będzie zł. 15 od 100 kg. bekonów Lub 
szynek. Zw rot cła  uskuteczniony będz-ie iprzy 
pom ocy  kw itów  w yw ozow ych  podobnie jak 
w  i-nnych artykułach. Roeporządize-n.ie to ma 
b y ć  ogłoszone- w najbliższym  czasie.

Kronika naftowa.
PŁAC E ROBOTNIKÓW  N A FTO W YCH  

W PAŹD ZIERN IK U  NIEZMIENIONE.
K rajow e T w o Nattowe kom unikuje- K om i­

sja  ̂ dla regulacji płac robotn ików  naftową eh 
stwierdziła, na posiedzeniu dnia 29 WTześn.a br.. 
że w czasie od 31 sierpnia, b. r. do 29 września 
b. r. w ynosi1 przeciętny spadek drożwzny 0.448 
procent.

>■ obec tego pozostały płace oraz dodatki 
na m. październik b. r. niezmienione. IM utm n 
za węgiel i naftę zostało niezmienione.

N A F T O W Y  PRZEM YSŁ R A F IN E R Y JN Y  
W  LIPCU.

miesiącu ’ ipcu b. r. przerobiono w tafine- 
rja-ch krajow ych 59.822 ton ropy w obec 56.619 
ton w czerwcu b. r. Produktów' naftow ych wy - 
p iodukow anó 55.106 (52.6801. R ozchód  praduk- 
tó "- naftow ych wr kraju wyniósł 25.046 ton, t. j. 
zwiękozył si< o 3.838 ton w porównaniu z po- 
przednim miesiącem. Eksport produktów  nafto 
vyc.li wyniósł 21.210 ton, zwip-itszył się więc O 

3 ju ton w stosunku d o  mieniąca poprzednie­
go. W  miesiącu sprawozdawczym  wyw ieziona 
do A u s.iji 3.186, C zech osłow a c ji' 6.712, Gdań­
ska 5.118, N iem iec 1.773, Szwajearji 1.253, W ę 
g ier  291, oraz d c  i-nbyc-h ikrayów 2.877.

Z  w yw iezionych produktów  naftow ych  przy 
pada. na: benzynę 4.911. naftę 3.399, o lej gazo- 
w i 356, sm arowe 3.203, paralinę i świece 
2.032, inne produkty 2.309 łon.

Zapasy produktów naftow ych  w ynosiły 
Inia 31 lipca b. r. 233.657 ton. Zapasy ropy 

Jw, rafi nerja-ch wąmosiiy. 4.657 ton.

Ceny zboża w  Krakowie.
Tendencja utrzymana

Kraików. G iełda zbożow o-tow arow a 2. paź­
dziernika. Pszenica dw . 48— 40, kraj. 47— 48, 
targ. 46- -47, ży to  dw . 37— 38, targ. 36— 37, 
owuas dwu 36.50— 37.50, targ. 35— 36, jęczm ień 
przem iałowy 37— 38, na. -paszę 35— 36, -maku­
chy rzepakow e 41— 42, Imane 52 5 4 ,,-.słonecz­
n ikow e 49.50— 50, siano słodk ie  2 8 _ 3 0 , śre­
dnie 24— 26, -kwaśne 20— 22, kon iczyn a p a ­
stewna 32— 34, kon iczyna n ow a 34— 3 5 ; słom a
długa 12— 13, słoma, m ierzw a luzem 9 10,
rzepak znnAwy 76— 78, m ak niebieski 140—  
150, .szary 135 130, km inek 223 230, ziem­
niaki stołow e 10 11, ziEimn-iaki. gorzelniane
8.50— 8.75. M ąka p-szenna krak. 45 p roc. 80— 
81,. 50 proc. 78— 79, chlebow a 59— 60, grysi­
kow a 81— 82, kon-greśowa 00Q0 76— 77, kon­
gres. grysikowa- 79— 80, żytnia, krak. 60 -proc. 
52— 53, żytnia pozn . 65 -pTOc. 54— 34..50, ra­
zow a żytnia 43— 44, pszenna 58— 59, czc-rwona 
32— 33, pęcak  chłopski 43— 4.4, fabryczny  .47 
do 48, siekanka ję-czmi-enna chłopska 43— 44, 
fabryczna I-a 47— 48. ryż  Btinna II 72— 74. 
T endencja  ogel-na spokojna, d ow ozy  średnio.

Ciężkie paniery w , ’ ' ,
Na rynku walut tendencja bez zmiany, do­

lar prywatnie 8.87 i pół d o  8.88 i pół, czeki 
bankow o 8.90K  do 8.90% . Bank Polaki bez 
zmiany.

W  akcjach brak -większego zainteresowania, 
transakcyj dokonano jedynie trzema popiera­
ni, po kursach utrzym anych; silniej poszuki­
wane: Chybie po kursie zw yżkow ym  79 bez 
t-rnsakcji. Zieleniewski 10 w płaceniu bez trans­
akcji. Reszta papierów w zupeint.-m zaniedba­
niu, ruch ospały. P lnrm a 6.20. Zieleniewski 
137, Elektrownia 56.50, dolarów ka 95.50

Czwartek, 4 paźdzhrnika br. ,
Warszawa. (1.111). G. 12 Sygnał czasu, hej­

nał z .Wieży M ariackiej, komunikat lotn iczo- 
roeteorologiczny; 15 Kom unikaty: m eteroio- 
giezny, gospodarczy i  nadprogram ; 15.45 K o ­
munikaty Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw ­
gazow ej. 16 Muzyka z płyt gram ofonow ych ; 
17.10 „W śród  książek11; 17.35 „K ącik  dla k o­
biet11. 18 A u dycja  literacka; 19 Rozm aitości;
19.30 O dczyt; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 
O dczyt; 20.30 K oncert w wykonaniu orkiestry 
„P . B i1';  21.15 Transmisja z konserwatorjum. 
22 Sygnał czasu, komunikat lotm czo-m eteoro- 
log iezny; 22.05 Kom unikat Polskiej A jencji 
Telegraficznej (F A T ).; 22.20 K om unikat: po­
licy jny, sportow y i nadprogram ; 22.30 Trans­
misja m uzyki lekkiej.

Kraków (566). G. 12 T  ransmisja sygnału 
czasu, hejnału z W ieży Marjaekiei, komunikatu 
lotniczo-m oteorologlcznego; 12.10 Muzyka 
z płyt gram ofonow ych; 15 Transmisja komuni­
katów : m eteorologiczny i gospodarczy ; 17.10 
Pogadanka dla pań; 17.35 O dczyt pt.: „S tu le­
cie odkrycia Sępa Sarzyńskiego11. 18 Transmi­
sja z W arszaw y; 19 Rozm aitości; 19.30 „L e k - 
cj a języka angielskiego11; 19.55 Transmisja 
komunikatu roln iczego; 20.05 Kom unikaty.
20.30 Trau'fimir.ija 'koncertu w ieczorn ego  z W ar 
szaw y; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Katowice (422). G.;| 16.40 Kom unikaty P ol­
skiego Związku Zrzeszeń G ospodarczych W oj. 
Śl. 17.10 Skrzynka pocztow a; 17.35 O dczyt; 
19 Transmisja z W arszaw y; R ozm aitości;
19.30 Kom unikat rolniczy z W arszaw y; 20.05 
Odczvt. 20.30 K oncert m uzyki kameralnej; 22 
Transmisja m uzyki tanecznej.

Zanadto szczery. Dama: Pan się zanadto 
trudzi. Nie zaniedbam pow iedzieć znajomym, 
jak uprzejmie przyjmuje się gości w tym maga­
zynie.

Sprzedający: T o  nasza zasada, łaskawa pa­
ni. Pozatem tak nas okradano w  czasach ostat­
nich, że szef polecił tow arzyszyć każdej z dam 
aż do drzwi.

Przy oświadczynach. —  P ropozycja  pańska 
zaszczyt nam przynosi, muszę atoli ośw iadczyć, 
że straciłem  cały  majątek i jestem  biednym 
przez los prześladowanym człowiekiem .

—  O, nieszczęsny! Musiałbym mieć sprae 
z ka-mienia, pozbaw iając pana jeszcze na dobi­
tek... córki.

Dla P. T .  P u c h w ie n stw a
znaczna ulgi w nabycm zew  rów i zegarków 

nailepszych fabryk

A. S U L I K O W S K I
zagarm ir^rz 1071 

Kraków, ulica Grodzka L. 1,
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

12034447
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Se m śląski obraduje...
Katowice 2/10. (P A T ) W czora j o godzm ie 

15 30 odbyło się posiedzenie sejmu śląskiego, 
na którem  p o  odesłaniu szeregu spraw do posz­
czególnych  kom isyj, przyjęto w niosek trzech 
klubów  o  powiększenie liczby  posłów  w  k om i­
sjach sejnrowy*h. Dalej przyjęto sprawozdanie 
komisji budżetowej w  prawie noweli do usta­
w y  o zapewnieniu równowagi budżetow ej, spra 
wozfiańie kom isji prawniczej w sprawie p ro jek ­
tu ustawy o sztucznych środkach słodzą vcii 
oraz sprawodzdanie kom isji soecjalnej w 'p ra ­
w ie zmiany ordynacji ubezpieczeniow ej. W tftsi 
cie  rozpatryw ano wniosek nagły posła Fojkis-i, 
zaw ierający wezwanie do -ządu cen tra lce" 

a b y  w związku z rokowaniam i o traktat han­
dlowy sprawy osiedleńczej Niem ców nie trak­
towano w yłącznie ja k o  sprawy gospodarczej. 
Nagłość w n:osku upadła, sam zaś wniosek w ej­
dzie pod obrady następnego po?iedz°nia :ejm u 
śląskiego, które się odbędz.e 11 b. ffl-

Zdenenle pociągu^ n3 linii 
Tczew— Shonice.

na szczęście bez ofiar.
W arszawa, 2 października. (Telef. własny). 

W czora j o godz. 2.15 na przestrzeni między 
stacjam. Tczev em a Gnojnicami nastąpiło zde­
rzenie pociągów P ociąg tow arow y najechat 
w skutek nieuw agi m aszynisty na sto jący  w ła­
śnie na stacji tranzytow y pociąg towarowy 
niemiecki. W skutek zderzenia uszkodzeniu ule­
g ło  pięć w agonów  pociągu polskiego. Straty 
wynikłe z tej katastrofy w y n o s z ą , 20 tysięcy zł. 
Lżejsze obrażenia odnieśli kierownik pociągu 
polskiego i hamulcowy, W skutek katastrofy 
tor został na kilka godzin zatarasowany. K o ­
mun'ka ej a odbyw ała się z przesiadaniem.

P. Curie O k ładow a w gościnie 
u Prezydenta Rzphte'.

W arszaw a. (A\V.) D ziś o o  igcdz. 17 p. .pre­
zydent M<3cktki wyda- -oficjałne p rz ; jęcie na 
cześć  p. Gurio S.kDticw.skiej. W  przyjęciu 
■weźmie i.Hział 150 osób ze afer (mieszkańców, 
cizi,uników rządu  z p, .prpmjnrem Bartlom na 
cze le , z .p. marf.Tfiikr.wą Piilnudską, am basa­
dorem  L a iccb e , pcełcan am erykańskim  Sted* 
sonem  i d orcck ą  Banku P o lsk iego  (p. De- 
ve<v‘fm

Włosi usiłował; M m  zamachu 
na Smitha

kandydata na prezę denta Ztanów Zjedn.

Warszawa, 2 paździermka. (Telef. własny). 
Z  Londynu donoszą: W  Stanach Z jedn oczo­
nych aresztowano dwóch Włochów cod zarzu­
tem usiłowania dokonania zamachu na kandy­
data na prezydenta ze stronnictwa demokra­
tycznego, gubernatora Smitha. W łosi próbo­
wali wielokrotnie zbliżyć się do n iego i u jed ­
n ego  z nich znaleziono rewolwer. W łosi twier­
dzą, że chcieli rozmawiać ze Smithem w spra­
wach religijnych.

Warszawa, 2 października. (Telef. własny). 
Donoszą z M oskw y: W  przyszłym tygodniu
przyjeżdża dc M oskwy poseł sow ieck i w Pa­
ryżu D cw galew ski. Ma on z łożyć sprawozda­
n i  z dotychczasow ej akcji skierow anej do 
ożyw ienia stosunków  sow iecko - francuskich 
i otrzymania now ych instrukcyj w  tej kwestji.

Stahlhelm przeciw granicom Polski.
Nowa Jemen*traa}.* nacjf-mallstypzna w Mai borgu. —  Kongres Reiohśbanne*‘‘ór.v w Hanno-

weffze.

W  Jurach 29 i  30 w rześnia  o d b y ł się 
w  MaEfcorgu zjazd Stahlhelmu P m s W sch od­
nich i W . Miasta. Gdańska, Z jazd  ten  odbył 
s !ę pod  hasłem „.K raj nadwiślański jeist me- 
mieo&i i  niem ieckim  ipczcs<anie“ . W  zje-ździe 
w cięli udział n ręd zy  imnemi sy n  b. cerarza 
W ilhelm a ke. Awgust W ilhśisn.

Pułk. rezerw y S tiK fnberg  w yg łos ił dłuższe 
(pTzen 6t, innie skkrC w an e jpmecfw.ko Pule.ce. 
p u łk . Ptittemberg jo . in. zw rócił s ię  z ostrze­
żeniom  d o  w szystk ich , k tórzy  w y c ią g a ją  ręce 
n o  -ziemie n iem ieck i?; albow iem  św iat musi 
etę (dow iedzieć, jaka jc®t sy tu acja  na w sch o- 
-Lzie. Jeżeli —  mó'wił Stitteoberg —  k toś  b ę ­
d zie  ch c ia ł zabrać znów  część naszej ziem ;, 
czy  to  w- d rodze  gw aran cy j, ^źy t o  w  drodze 
dytpłon* a tyczn ej, w ów czas pow stan ie  ca ły  na­
ród .niemiecki, jak  t o  uczynił w  raku 1914. Na 
w schodzie  fcionią iMemie-c przed ■>zalewem 
elew iańskim “  tw ierdza wischodno-puu.-kie. 
F cteka TC-ści siebie pretensje do stanow iska 
państw a p .rzcdujacego r.a w schodzie, ebee oma 
zrobić b1 L itw y sw e g o  wasa>la(!), aby później 
o sa czyć  Prusy W schcdnie, N aw iązując w  d a l­
szym  cią g u  d o  Eprraw-y Ldfeąroa wisc-bodnio-go 
fu lk . Stittenherg, ośw iadczył, że propemowa- 

iu,e ufoianfe oba cijy fh  g rc /L c  w schodnich  R zc 
®ry N iem ieckiej w t  n ran  za wc^e-śniekwą 
ew ak u acją  N«drcir.:i rJgdy u e  w ch od ziła  w ra­
chubę. Jeżeliby  ktclś c h c :ał N iem com  -odebrać 
Prusy W sch odn ie /!) to  m uszę pow iedzieć, że 
Hiutih F ryderyka W ielW eflo nie iWjgaeł w na­
rodzie nieiriecPin?,, duch ten  ż y je  w  Sta-hlhel- 
m!o i ^tahlLedm sto i zawbze na posterunku. 
O -tem P o la cy  debrze w ‘ edzą.

NaadgTażawszy się tpclskim „im tperjalittcm 11 
zabrał się pu łk . fitittemberg d o  krytykow an ia  
uistroju republikańskiego w  h iem czech . Na 
istraży teg o  ufetroju stoi t . zw. „R eidrsban ner11, 
crg a n ita cja  sk u p ia jąca  cz łon k ów  stronnictw a 
socjalistyciznogo, .centrum i dem okratycznego. 
Je j k e rg re s  o d b y ł się w  tym  sam ym  dniu 
w IJanncw^Tze. W  obradach w zią ł .również 
udział minister <?>praw w ew nętrznych  NSereriag', 
k tó ry  m iędzy  inmyimi ośw iadczył, że rpracti or­
g an izac ji P eich?b3n oer ‘ó'w nie jest bynajm niej 
sk oń cz1' ca . Crganizacjai +a m usi b y ć  obecn ie 
g otow a  i zdolna do  zniszczenia i Tozbicia 
w szystk ich  planów  -knuitych prze.z StnhlheEm 
p rz e c in k o  F epu blice . S tały  krzyk  S t3-Whejinu 
nie J«*t n iobozp ’cczn y , gdyż jeże liby  Stahl- 
hsifti istotnie m iał zamiar w y k o n a ć  ja k ik o l­
w iek zamach m cnarch istycłznr, to  |.rze.ciwko 
tem u ruchow i W ystarczyłaby m oże  n iety lko 
pc-Pcja, a le  m oże pioprostu s tra ż ', ogniow a. 
Minister zakoń czył w e  pn w rćA cien ie  cfówiad-

czeciem, że crganizacja Be:chsbsEneT‘ów ni" 
gdy jeszcze nie była tak eiUną jak ebeeme.

  ■*> .- o-----------

0 opieką duchową nad kato! oką 
ludnością Śląska opolskiego.

Memorjał Polaków z  Cfiicfa do ks. kardynała 
Bertrama.

O pole. 2 10. (PAT.) Zw iązek P oM jS tJ  
Opola przesiał w sob otę  ks .kardynałowi B«r- 
trarncwi w e W rc-faw du  c f szerny m e n  t /a ł  
w  sprawie* opiek i tincbOwneń nad p ok F ą  ka­
tolicką  ludnością Śląska c p A sk  e g c u ' lemur!ul 
pomisiza w  sizcregćjircśoi syraw y  oiac-itępujące: 
tre n o w a n ie  óuićhowTiych-Foli''ków 'przew o- 
dh iczącyn  i j otskicli stowarttrszeń k ośc ie l­
nych. tidziel«.ni« nauki religji w jężAku c jo zy - 
stym , um.cż'?wienie nauki p rzygetow aw cze j 
do sakram entów  św iętych, lepsze k  ztałcfinie 
w  je z y tu  polhkim .duchownych dla tych  tcTC- 
n ów , na k tórych  lu dn ość p-clfita w  w iększej 
Lorbie zam ieszkuje. piolegnOwazfe rolsk icli 
śp iew ów  k cćc ie ln ych , sp '"tma ru g o w a n a  na- 
hcćer.A w  polsk ich  oraz ~'snnwi aerlAiżA p.-snia 
kościo ła  d o  celów  poJit^onrych.

Jpszcze jeden dowód „sirawiefiliwości" 
niem iecki'!

Niemieckich opryszk ów uwolniono— Polaka —  
skazano.

Berlin 2/10. (P A T )  Prasa berlińska donosi 
o amnestionor.aniu skazanych niedawno człon 
ków bojówki nacjonalistycznej na Śląsku, któ 
ra rozbiła w swoim czasie pO’ską wieczernicę 
szkolną w Rrsharkr i podureśla jednoczesaia, 
iż władze sądowe odmówiły przyznania 
stji Polakowi oskarżonemu o pt7e*tępstw-f poli 
tyczne, mianowicie o obrazę dwóch delegatóiw 
niemieckich na s-ejmik powiatowy.

ZAKON „M ŁOPO-NIEM m rKl“  PRZECIWKO  
USTROJOWI REPUBLIKAŃSKIEMU  

W  NIEMCZECH.A
Berlin. 1 10. (P A T -) 7V zw iązku iz zapo- 

w iedz:anym  przez .Stahlhelm wmc-.-hicm iO ple- 
h :fcCy,cio co  do zm iany ikc<D*tf t a c j i  R zeszy  t. 
aw, z a icn  n ltidc-nieii ięicfci w y s to s cA a i -list 
d o  p rezyd en ta  E ioden lm iga . ,w którym  w y ra ­
źnie .deldanije, >że ze Stahlbeknem  i je g o  sta- 
w w ilskiem  wrogiem, dla cheH.-nego ustro ju  re- 
pnhliioańskiego w- Nier.icąci’ h n .e  ęh ce miec 
r.ic w ip^ ln ego . .

Austrja w obliczu zamachu stanu,
Przei mtsini?c!saavują w WTenor Neaitadt. —  R e wclwery w ręi .Arh socjali tów . —  Żydzi drżą...

Wioded 2 10. (P A T .) D ziś prżedpotrdn ieoi 
od b y ło  się ,po?iec'rreole rządu  K ra i owego D o l­
nej A u strji. Gfc-aj socjalistyc^ini czP n k o w ie  
rządiu k ra jow ego  zrżąual] cctfn.ędia rkkszu 
urządzenia manśftstacjl s j  palUtyicznej ,w W ie­
ner Nerjstadt, albo też zafc citmlr rdemież 
„Heimweh: ze“  nrząć!E.rnia m anifestacji. Co do

siedizonia PnTeęch Ikonfer'*wał k ilkakrotnie 
z k an c^ rcem  SeipDm. P rzyw ód cy  „H eim w eh- 
ry“  dir. S t°ig le  i Pf^iemer p rzybyli dziś d o  
W iednia  i kcnfercw & li przez dhużrtzy czas 
z prezydentem  Schoberetn.

•Ncue Freie p.re*se ‘ i fen* dziennik libe­
ralne wzywają rząd i stronniot^a wh/isiroścl.

drugiego żądania ośw iadczył na-czelnife D olnej b v  w płyn ęły  m ierk u jąco nai „IPiTnrvehrę“ .
AnetTji Euresch, że jest t o  n iem ożliw e ze 
w zglęrićw  kon stytu cy jn ych . Przebieg p w ie - 
dzer.ia b y ł burzliw y. Deicyzja n ie napadła 
przed jołucnieim ; oczek u ją , że  .zapadanie ona 
ma pcsicdzrjrlu po.połuóniow em . W  c ią g u  -po-

iw. Gtrtrudy 5 . 3 $  i n o  „ W a n d a
Krâ oiś 

iw. Gtrtrudy 5.

Betty

DZIS I CODZIENNIE.

R E K O R D  H U f t3 E U l
Najwybitniejszy zespół „Gwiazd* Ameryki '

Bronson, R icardo C e r t e z ,  A r l e t f t e  H a r c r a l .
w fenomenalnej kom edj:, pełnej humoru terrpa i werwy

Pan szuka t  iki.
Film, który wszystkich zabawi i zaćhwyci! — Program uzupełnia wspaniała

REW  j ą  8C O  N  E D JOW fl,

D zT r.n iH  liberailme ^w rażają zdanie, że
,,Keljr.wenra“  w  ranie zŁrcfnsgJo k  łiflb ttu  
z  sccjalistaim i g otow a  dKIrwnać zanucT u  eta­
nu, k tóry  skierow nny będzie przediw ko ia-sty 
żtsajom dcmNlcrptyc^nym w  Auatrji.

Z  W iener Neustradt d on oszą  d'z:cnniki 
w iedrńsk ie , że anesztcws-mc <am ptftw cfcatoia 
n iafaklogo Musila, k tó ry  sp rz j tawar robotn i­
k om  socralifrtycrn.ytm rew dw ery(. Żvdonvska 
gm ina w yznaniow a w  W iener Nea-stullt toosta- 
ayw iła  zaniechać w szelk ich  nNSoien tw
w synagogach w  dn. 7 im?, ze wzglediu nu  m o­
żliw e rozruchy. D zienniki w iedeńskie ą^dają 
w iadom ość bu dapcezteńtk iego dziennika „M a- 
diarszag“ , ja k o b y  rząd .czechaslclwaeki kon 
centrc w a i w o jsk o  w  cfcolicfy B ra tydh w y  ce ­
lem  wkroczenia J o  Austrji n a  w ypader. rclzni 
chów  w  dniu 7 bm» Ze strony u rzęd ow ej oze- 
s-kiej zaprzecza ją  stan ow czo  tej w iadom ości, 
n a zy w a ją c  ją  ca lko 'w icie zm yśloną i cfcliczoną 
■na siarce  n ieufności m iędzy dtrom a ,są sir du­
ją ce  m i państw am i.

 ̂ *ocz»tak^o godzinie 5. 7 ■ 9. wieczór, w uiadzfaię > święt* o godz'ni» S nopotadatn.

Z POD GRUZÓW TFATRU NOVEDADES 
WYDOBYTO NOW E OHĆJRY.

Madryt 2 /l0 . (PAT) Wczoraj podjęto dalsze 
prace przy osuwaniu gruzów ze spalonego tfc- 
ntru Novedades. Pcd szczątkami sceny ’  or­
kiestry jtnałeziouo szkielet dziecka, oraz trupa 
męzczyzny, którego tożsamość' me ustalono.

Postulaty Stcwa**zyszeń 
Urządnikćr państw.

d o m a g a j ą  s ię  z m ia n y  p r z e p is ó w
I PODWYŻSZENIA PŁa C.

W arszawa, 2 października. (Telef. ^dasny). 
Dnia 29 i 30 września odbyło się w  W arsza­
wie posiedzenie zarządu g ;ow n ego stowarzy 
szeń urzędników państw ow ych z udziałem de­
legatów  prow incjonalnych miast, jak : K rako­
wa, Lw owa, W ilna, Poznania, Łodzi i w ielu 
innych. Zaiząd głów ny postanow ił zwtócić się 
do  prezesa rady m inistrów z następując ?mi 
postulatami: l (Przekazanie kom isji, która ma 
b y ć  pow ołana przy prezesie rady ministrów 
celem przygotow ania projektów  dotyczących ' 
sposobów  zwiększenia Sprawności aoaratu ad­
m inistracyjnego, opracowania w  ciągu jak  naj­
krótszego czasu zasad i w ytycznych  cało­
kształtu ooow iązu jących  przepisów służbow ych  
oraz pow ołania do tej pracy również reorezen- 
tantów  zaw odow ych  różnych urzędów. 2) Nie­
zw łoczna zmian.- obow iązu jących  przeoiSów 
w ykonaw czych  do ustawy o  państw owej służ­
b ę  cyw ilnej, Która zapewniłaby d«finityym e 
ukończenia stabilizacji urzędunców d o  końca 
bież. roku. 3) N iezwłoczne podw yższenie w y ­
nagrodzeń ogó łow i utzęuników  państwowych 
ctmajmnifij do  poziom u realnego płac urzędni* 
czych  w  25 r., zanim zostanie przeprowadzona 
definityw na regulacja płac. 4) W prow adzenie 
w życie  jeszcze przed całkow itą  zasadniczą re­
formą ustaw odaw stw a urzędniczego zasad cza­
sow ego awansu w  m yśl uchw ał w alnego zja&i 
du delegatói" stowarzy sezń urzędników pań­
stw ow ych  w  1927 roku.

Konferencja Min Pracy z p rz e s ta w ię *  
\m\ przemysłu włókienniczej! o,

Warszawa 2/10 T eieL wł.) W  gm achu nr- 
n isferstw j pracy i op. społer.r. rozpoczęta się 
dziś w południe konferencja przedstawicieli n\ 
du z reprezentantami .ódiKiego przemysłu wtó- 
kienmezego. K onferencja pozostaje w zw.ązku 
z zatargiem "ennikowym w przemyśle łódzkim 
i ma na celu  osiągnięcie porozum ienia między 
obydw om a stronami. P o  ukończeniu rozm w  
z przedstawicielami przemysłu odbędzie *ię nie 
zw loczn ;e ieszcze w  dniu dzisiejszym konferen­
cja z przedstawicielami robotniczych iwiązKów 
zawodowych, istniejących na gruncie łódzkim

Dbra4v w sirawie polityki aorowizac.
WArszawa 2/10. (Tele*. wł.). Dziś o godr. 

10 przed południem w M. S W eivn. rozpoczęły  
się dwudm otte obraay w ojew ódzkich  referen­
tów aprowizacyjiych w sprawach polityki apro 
wizacyjnej Zjazd zagaił dłuższym przem ów ie­
niem minister Składkow ski. Zjazd ma na celo 
ustalenie sposobów  realizacji tych wskazań, 
przyjętych na zjeżdzie w ojew odów , k tóre mają 
zm ijrzać do osiągnięcia znaczni* isz-ej samowy­
starczalności.

W arszawa. 2 października, T e le f . w łasny) 
Dziś o godz. 1 po poł. odbyła się u premjera 
konferencja w  sprawach zapasów  zbożow ych, 
w  której wzięli udział przedstawiciele Minist. 
Spraw W ew nętrznych, F oin ictw a oraz Przemy- 
mysiu i Handlu.

MARSZ. PIŁSUDSKI PIJE ZA ZDROWIE 
KRÓL A MICHAŁA.

Bukareszt 2/10. (PA T) Minister spraw ?agra 
możnych A rgetoiano w ydał na cześć marsz. 
Piłsudskiego obiad, w k tó r /m  wzięli udział 
w szyscy  członkow ie rządu. Min. Argetuianu wl 
tając marsz. Fiłsudskiego, wniósł toast na cześć 
Rzeczypospolitej Dolskiej, P. Prezydenta Moś­
cickiego i rządu. W  odpow ;edzi zabrał gP a 
marsz. Piłsudski, który w ypow iadając zyczeni-:-, 
by  po 'ączon e w ysiłki poniosły oba narody ku 
szczęśliwej przyszłości, wzniósł toast za pomyśl 
nosc Rumunji, za zdrowie króla Michała, rodzi­
ny królewskiej, regencji i rrądu.

Bukareszt 2/10. (PA T) Marszałek Piłsudski 
w y jjżd ża  w dniu dzisiejszym z  Bukaresztu d<'“ 
Warsza-^y.

 ----
Warszaw?, 2 października. T e êf- własny). 

„ -omorskie Słowo“ w Toruniu zostało dwu­
krotnie skonfiskowane, a m ianowicie w sobo­
tę i w poniedzałek obydw a razy z? artykuły 
o gen. Zagórski*
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Sprawa panny Odeil.
In sp ek tor  K on rad  B ren ner b y ł  je d n v m  

z  n a jz d o ln ie js zy ch  ek sp e rtó w , _ zw iązan ych  
p ra cą  z  .p o lic ją  n o w o jo rs k ą , W z y w a n o  go, 
g d y  trzeb a  b y ło  ro zw ią za ć  ja k iś  b a rd zo  za  
w iły  prob lem . S n e c ja łn o śc ią  je g o  b y ły  zam  
k i  i n arzęd zia  z łod z ie jsk ie . J e g o  w y g lą d  i 
za ch o w a n ie  s ię  p rzyp om in a ły  c o k o lw ie k  fiau 
c z y c ie la  g im n a z ja ln eg o . B y ć  m o że , że dla 
te g o  w łaśnie n a zy w a n o  g o  p ro fesorem .

P o d cza s  g d y  H eath  m ó w ił, p r o fe s o r "  
p a trzy ł n a  n ie g o  sze ro k o  rozw a rte  mi o c z y ­
m a , z w y ra zem  w y tę ż o n e g o  o czek iw an ia . 
Z d a w a ł się n ie  za u w a ży ć  zu pełn ie , że p o za  
H eathem  b y ł  je s z cz e  k to ś  w  p o k o ju . S ier­
żan t, w id o czn ie  o b y ty  ja ż  z  jeg o  d ziw a cz- 
n em  za ch ow a n iem  fcię, za p row a d ził g o  
w p ro s t d o  syp ia ln i.

—  T ę d y , p ro fesorze , —  rze k ł u p rze jm ie , 
z b liż a ją c  się d o  to a le ty  i  b io rą c  do ręk i k a ­
se tk ę  n a  b iżn terję . —  N iech  p a n  o b e jrz y  to 
i p a w ie  m i, c o  pan  w idzi.

In sp ek tor  B ren ner n d a ł się  za H eathem , 
n ie  o g lą d a ją c  s ię  an i na p ra w o , an i n a  le ­
w o , i w ? iąw szy  szk a tu łk ę , p o d s z e d ł z nią 
d o  ok n a  i za czą ł ją  o g lą d a ć . Y a n ce , k tó r e g o  
za in teresow a n ie  ja k b y  się  zn ow u  obu d ziło , 
zb liży ł się  i u tk w ił w  n im  o cz y .

P rzez ca le  p ię ć  m inut m a ły  c z łe czy n a  
b a d a ł szk a tu łk ę , trzy m a ją c  ją  b a rd zo  b lisk o  
sw y ch  k ró tk o w z ro czn y ch  oczu . P o te m  p o d ­
li ;.ósł w zrok  n a  H eatha i k ilk a  ra zy  p rę d k o  
m ru gn ął pow iek am i.

—  D o  o tw a rc ia  te j szk a tu łk i —  rzek ł 
w reszcie  —  u ży to  d w ó ch  n arzędzi. —  J o g o  
g ło s  b y ł  s ła b y  i c ienk i, b rzm ia ł je d n a k  prze ­
k o n y w u ją co . —  J e d n o  z n ich  zg ię ło  w ie k o  
i p o d ra p a ło  ernalję. D rog iem  b y ło  ja k ieś 
d łu to  sta low e . P o s łu ży ło  ‘ on o  d o  w y ­
łam an ia  zam ku. P ierw szeg o  n arzędzia , 
k tóre  b y ło  tęp e , u ży to  po am atorsku , stosu ­
ją c  fa łs z y w y  k ą t  d źw ig n i. S ta low e  je d n a k  
d łu to  w p ro w a d zo n e  b y ło  d o  zam ka po rni- 
s t o o w s k u ,

—  P rzy p u szcza  pan zatem , że to  robota- 
za w o d o w a ?  —  p o d d a ł H eath.

—  N a jp ra w d o p o d o b n ie j —  odpoy .ie  
d z ia ł in sp ek tor, zn ó w  m ru ga jąc  o czy m a . —  
T o  zn a czy , w y ła m a n ie  zam ka b y ło  z a w o d o ­
we. P osu n ą łb ym  się  n aw et aż d o  w yrażen ia  
op in ji, że n arzęd zie , k tó r e g o  u ż y to , b y ło  
sp ecja ln ie  sk on stru ow an e  d la  c e ló w  n ie le ­
g a ln y ch .

H eath w y c ią g n ą ł do  n iego  p og rzeb a cz .
—  C zy  to b y ło  ow em  n arzęd ziem ? —  

zapyta ł.
—  T en  p og rzeh a cz  m ó g ł p og ią ć  w iefeo, 

ale do w yłam ania zam k a u żyto  c ze g o ś  in ­
n ego . P o g rze b a cz  z la n eg o  żelaza  zła m a łby  
się p o d  k a żd y m  w ięk szy m  n aporem , a  prze ­
c ież  k a se tk a  zro b io n a  jest z n a jlepsze j stali 
i p o s ia d a  sp e c ja ln y  zam ek . A b y  tu dop iąć  
ce lu , trzeb a  b y ło  u ży ć  d łu ta  s ta lo w e g o .

—  D o sk o n a le  —  rzek ł H eath, k tórem u  
arg u m en ty  in spek tora  B rcn n era  zd a w a ły  się 
tra fia ć  d o  p rzek on an ia . —  ‘ P rzv sz lę  panu 
szk a tu łk ę , a  pan  m nie zaw iadom i, je że li je ­
szcze  zn a jd zie  się c o ś  c ie k a w e g o .

—  W e zm ę  ją  zaraz z sob ą , je że li pan 
n ie m a n ic  p rzeciw  tem u. —  to  m ów ią c

„p r o fe s o r "  w zią ł szkatu łk ę  p od  pach ę i w y ­
szedł bez- słow a

Y a n ce  ciąg le  sta ł w  sąsiedztw ie  to a le ­
ty , p a trząc  gd zieś w  przestrzeń .

—  M arknam ie, —  rzek ł. —  T a  szk a tu ł­
k a  n iesłych a n ie  k om p lik u je  sp raw ę. W s z y s t  
k o  przem aw ia  za tern, że  n ie m o g ła  ona 
b y ć  o tw a rta  przez za w o d o w e g o  w ła m y w a ­
cza A  jed n a k  tak w łaśn ie  b y ło .

Z a irm  M arkham  m ó g ł o d p o w ie d z ie ć , 
ch rząk n ięcie  k ap itan a  D u b o is , p e łn e  za d o ­
w olen ia . z w ró c iło  je g o  uwasrę.

—  M am c o ś  dla pana, s ierżancie  —  
o św ia d cz y ł kapitan.

Z a c ie k a w ie n i u da liśm y się (M  sa lonu . 
D u bois  stał p o ch y lo n y  nad sto łem  b h jo te cz - 
n ym  n iem al d ok ła d n ie  za m ie jscem , gdzie  
zn a lez ion o  c ia ło  M ałg orza ty  O dell. W y ją ł  
m ały  r o z o y la c z , p o d o b n y  do m ieszk a  k ie ­
s z o n k o w e g o  i ro zp y lił nim  ja k iś  ja sn o  
żó łty  p roszek  n a  przestrzen i stopy  k w a d ra ­
tow e j p ow ierzch n i stołu . P otem  delik atn ie  
zdm u ch n ą ł n adm iar p roszk u  i oto  n a  stole  
u k aza ło  się w  k o lo rze  sza fran ow ym  od b icie  
w y ra źn e  lu d zk ie j ręki. B rzu siec w ie lk ie g o  
p a lca  i w szy stk ie  m ięsiste w y n io s ło śc i m ię­
d z y  staw am i p a lcó w  i d o o k o ła  d ło n i o d zn a ­
cz a ły  się ostrb , ja k  m ale . ok rą g łe  w y sp y . 
P ap ilarne row k i i h iije  b y ły  zupełn ie w y ra ­
źne.

P o  chw ili fo to g ra f, p rzy cze p iw szy  apa­
rat d o  sp e c ja ln e g o  tró jn o g a  d a ją ce g o  się  
od p o w ie d n io  u sta w ić , starannie w y m ie rza ł 
s o cze w k ę  i zrob ił dw a  m iga w k ow e  zd ję c ia  
o d b ic ia  ręki.

—  T o  p o w in n o  w y s ta rcz y ć  —  rzakł 
D u b ois  z a d o w o lo n y  ze s w e g o  od k ryc ia . —  
Jest to  p raw a ręka , o d b ic ie  je st w yraźn e,

a, ćlraS, k tó r y  je  zosta w ił, s ta l u ż  za ofia rą . 
J es t t o  n a jśw ie ższ y  o d c isk  w  tern m ieszk a ­
niu.

—  A na te j sz k a tu łce ?  —  H eath  w sk a ­
za ł cza rn ą  szk a tu łę  n a  d o k u m e n ty , sto ją cą  
na stoi©  o b o k  p rze w ró co n e j la m p y .

—  A n i śladu  —  w szy stk o  w y ta rte  d o ­
szczętn ie .

—  J e szcze  ch w ilk ę , pan ie  D u b o is , —  za ­
trzym ał g o  Vam ce —  c z y  p rzy p a trzy ł się 
pan  d ob rze  w ew nętrzne., k la m ce  u d iz w i tej 
s z a fy 9

K ap itan  o d w ró c ił  się g w a łto w n ie  i s p o j­
rza ł n a  V a n c e ‘a.

—  L u d zie  n ie m a ją  zw y cza ju  u ży w a ć  
k lam ek  w ew n ątrz  sza f u m ieszczon y ch . Sza­
fy  otw iera  się i za m y k a  o d  zew nątrz.

Y a n ce  p o d c ią g n ą ł b rw i z udan em  zd z i­
w ien iem .

—  N a p ra w d ę?  P roszę , p roszę !... Jeże li 
jed n a k  k toś  b y łb y  w  sza iie , w ó w cz a s  nie 
m ó g łb y  d os ięg n ą ć  zew n ętrzn e j k lam k i.

—  L u d zie , k tó r y c h  ja  znam , nie za m y ­
k a ją  się w  sza fach . —  D u bois  m ów ił ton em  
b a rd zo  sa rk a sty czn y m .

—  P an  m nie n ap raw dę  zdu m iew a —  
o św ia d cz y ł V a n ce  —  W s z y s c y  lu d zie , k tó ­
ry ch  ja  znam , m a ją  w łaśnie ten z w y cz a j.

Jest to  n ie ja k o  ich  cod z ien n ą  rozry w k ą , 
w ie p a n ?  ,

M arkham  za w sze  d y p lo m a ty cz n y , w m ie 
szał się d o  sp rzeczk i.

—  C o  m asz za pu dejrzen ie  co  do tej 
sza fy , V a n c e ?

Ciąg dalszy nactąpi).
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Zawiadomienie.
ELEHI KOTW IŁ HIEISHŁ W KRAKOWIE

wprowadza z dniem 1-go października b. r.

Podwójna iorifó prądową
dla oświetlenia reklamowego

w y s t a w  s k l e p o w y c h
Przy tej taryfie wynosić nędzie cena prądu:

od godz. 7-ej rano do 7-ej wieczór 82 gr. za kWb.
,  7-ej wieczór „ 7-ej rano 38 „ „ „

Do mierzenia Drądu służy" będą odrębne liczniki energii elektrycznej, za 
które czynsz miesięczny wynosić będzie dla mocy do 21/3 KW Zt. 4.

Zgłoszenia przyjmuje

DYREKCJA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Dajwór 27, Biuro liczników Nr. 9.

Lekcji W yka francus­
kiego, Krowoderska 47 

parter na praw o — oraz 
przygotowanie we wszyst­
kich przedmiotach w za­
kresie 4-ch kla» gimna­
zjalnych i szkoły po wsze :h 
nej. Donre polecenia. 769

M I Ó D
pod gwannejt, p raw dziw y pszczelny 
nowego lipcowego zbioru 
z pas.eki w ł a s n e j  jako 
środek odżywczy i leczni­
czy wysyła za pobraniem 
pocztowem w zaplombo­
wanych blaszankach fran- 

ko z opakowaniem:
5 kg. ZI 17.50 -  10 kg. Zł 32.50 
Paii*Va Braci Kulmatyckieh 
Horodyszcze, poci. Kozław 

k. Tarnopola. 756

A lbum y na pocztówki 
i lotografje amator­

skie poleca. Skład papie­
ru i gałanterji, Micnał Sło­
miany Kraków — Sław­
kowska 24. 324

Płaszcz aksamitnv no­
wy watowany kołnierz 

i zarękawek tanio do 
sprzedania. — W iadomość 
ulica Siemiradzkiego 23. 
parter na Iowo. 768

Kranów , 
Slaw how ska 4.S t a n i s ł a w  R a b      .

4LdnafP ort. religilngCh — galanterii 1 (. p.
dostarcza na dogodnych warunkach zapłaty.

OLRAZY do kościołów ręcznie malowane 
artystyczne wykonanie.

FIG URY św. z drzewa i  masy.
FERETRONY i  Krzyże

Oferty na żądanie.

187

Wszystkie artykuły wchodzące w zakres

8 h an d lu  s p o ł y w c z o  - k o r z e n n e g o ,

w i n ,  w O d e h  i  d e l l b a i c s ó w
g g  ■ poleca po przystępnych cenach =

8 "  
%

B A R T O S Z E W S K IAZIM IER7
Kraków, ul. Florjańskt. L. 49. 267

Codziennie świeżo palone kaw y.
i

rutynowana, władająca języ­
kiem niemieckim lub francus­
kim do samodzielnego prowa­
dzenia książkowości i kores­
pondencji p o tr  z eb  na zaraz. 
Zgłoszenia pod „Buchalterka 
rutynowana* do Administracji 

-Głosu Narodu".

ZAKŁAD POGRZEBOWY

AETERNiTAS
Kraków, ulica Mikołajska L. T4.
Rok załoźima 1892. Tt>afon 40-47.

obecn e  pod nowem kierownictwem
urządzi pogrzeby od nijskromnliiszych do naj- 
wspanislszych, czyniąc dla mniej zamożnych 
ustęD stw a .  Udziela kredvtu. Przeprowadza 
ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich 
kra,ów. — Posiada na składzie w le .il. 
w yb ó r trum ien  i w ień có w  sztucznych 

oraz metalowych. 146

M I S 3 D
pszizalny —  czysty
bez domieszki, pod gwa­
rancją z własnej najwię­
kszej w Polsce pasieki 5 
kg. Zł. 17. 10 kg. 31 Zł. 
20 ag. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem p o c z t o w e m

Eugeniusz BILIŃSKI
w Zbarażu. 241

Księgarnia Krakowska
Kraków, ul. św. Tom asza L. 35,

(róg ul, św. Krzyża).
p o le c a :

Osob a  inteligentna lat | 
68 szuka miejsca — 

gospodyni ze skromnem 
wynagrodzeniem. Adres • 
Adm. Głosu Narodu pod 
, Zaraz 38“. 770.

m m m m m m

*

&

i

Chcesz o t r z y m a ć ;  
p o sa d ę  1 Musisz u- ‘ 

kończyć kursa fachowe, 
korespondencyjne prof, 
Sekułowcza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kursa wyu­
cza ia listownie: buchal- 
ieiji, rachunkowości ku­
pieckiej, koreipondencj- 
handlowej, stenografjii 
nauki handlu, prawa, ka, 
ligrafji, pisania na maszy­
nach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, i
(ortografii). Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie 
prospektów, 567

7 Listy św. Pawra Apostoła z
Przeułaa X . F  A. Syr-ona, arcybiskupa, cbiaśmema X . Ja n a  

Kurzonkiew icza. Zeszył IH-ci.

=  Listy do Galatów, Efez an. Filipjan i Kolosan
Kraków, 1928 r. Skład główny „K s ięg a rn ia  K rakow ska*

(Vlll-(-5& str.+4 nieliczb. w 8-ce mniejszej).
Cena egz. 1‘80. -^mmmmmm*- Cena egz 1*80.
Zeszyt ten trzeci sympatycznego wydawnictwa listów św. Pawła 
w przekładzie jasnym i potoczystym jp. ks arcybpa Symona 
z krórkim i zwięzłym komentarzem. X. Korzonkiewicza zawiera 
obok przepotężnego uczuci- n i treścią listu do Galatów, tej 
wspaniałej „Magna charta ‘ibertatis christianae*, wielce miłe 
pisma Apostola Naiodow, ckreślone w więzieniu rzymskiem 

dc chrześcijan Efezu, FilipDów i Kolosów.

WjfjYłka po doliczaniu ko­
szt ów porta odwrotna.

^ om m e rse ld a  pianina 
^  nadeszły Tanie i bar­
dzo dobre. Krakó-c — 
Szewska 9. Helena Sm o­
larska. 732 i

&TZĘr  J E j f o u p n o c f t  tO M & KU
p o r r a ł y w a Ł  s i c  n a .  o & ł a e z a j e ą c y c f k  s i c

w „Glosie «

W g i w ó r n l R  ► . i l l n J B r
Ireny G u l iń s k ie j  88

Absolwontki państw, szksły przjjn art. 

Kraków, ul. Karmallcka L. 50, parter.

poleca kilimy ora* przyjmuj* zamowieaia w e­
dług obranych wzorów, za gotowkę lub na raty.

U KS. B A D O W S K IE G O
w Bochni

są do nabycia (z rabatem 10% 
od 2J zł. wzwyż):

111. Katłchizm Większy po zł. 2.40 
111. Katechizm Mity (wyd. V). po 1.40 
Ili. Wyciąg Katechizmowy po —.83
Historja kośriola (skrót dla sem 

nauczycie skieh po 4.—
Krótka Hist Krśń. dla 7-męj kl. 

powsz, wyuanie I-sze po — .80
wydanie Il-gie po 1.20

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
starszych dz>eci opr. po 1.50, 2, *, 4.— 

Dobry Pasterz, modlitewnik dla 
małych dzieci opr. po 1, 1.40, 2, 

Upominek Duchowny po 
Katechezy Biblijne po 
Psychologjp wychowawcza po

Wydawca za „Głos Ni^odu“ S’_ę * ogr. odgerw. K, Holeka*. Redaktor naczelny .  an M*tyaaik. Redaktor odpowiedzialny Józef WarchalowskJ DruLarnia „Głosu Naroau" o od san , R. Lejka.


